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B feae s ię  t e r a i  dość d u żo  o  n a ja d a c h  
w  rz ą d z ie  w  sp ra w ie  z w o ła n ia  se itn u . I  n a ­
w e t ro b i  s ię  z  te g o  — n ad zw y cza jn o ść ! Cóż 
je d n a k  w  tem  n ad z w y cz a jn e g o ?

C h y b a  n ie  je s t  n ad z w y cz a jn o śc ią , ze 
w  tym  r o k u  se jm  s ię  z b ie rz e  n a  s e s ję  b u ­
d że to w a , W sz a k , m im o  ró żn y c h  p rz y k ro ­
ści, k tó re  n a d s z a rp n ę ły  zd ro w ie  n a s z e j 
k o n s ty tu c ji  z r e k u  1921, k o n s ty tu c ja  ta  je ­
szcze ży je —  ch o ć  p r-dohno  s k a z a n a  n a  
ś m ie rć  — i ży je  je j a r ty k u ł 25-ty, k tó ry  
p o s ta n a w ia , że

„ se jm  w in ie n  być zu o lany ... co ro cz­
n ie  n a jp ó ź n ie j w  p a ź d z ie rn ik u  n a  
s e s ję  zw y c za jn ą" ,

t  j. b u d że to w ą ... W ię c  to re m  o rd y n a iy j-  
n y m  —  ja k  m a w ia li d a w n i P o la c y  —  w szy s t 
k o  icizie, je ś li mory a  o  n a ra d a c h  n a d  zw o ła ­
n ie m  s e s ji  zw ycza jne j.

A le  p o d o b n o  m ów i s ię  w  s fe ra c h  r z ą ­
d ow ych  o  m ożliw ośc i zw o łan ia  s e s ji  n a d ­
zw y cza jn e j, p rz e d  bndżetow /ą. I to  je d n a k  
m e  je s t  n ad z w y cz a jn o śc ią . C hyba , że b y  s ię  
w  z w o ła n iu  te j  s e s j i  c h c ia ło  w id z ieć  szcze­
g ó ln y  o b ia w  z a u fa i .a „ d e c y d u ją c e g o  czyn­
n ik a "  d o  in s ty tu c ji p a r la m e n ta ry z m u  
O sia teczn ie  se jm  n o s i p ię k n a  n a z w ę  „ w ła ­
d zy  u s ta w o d a w c z e j" , a n ie  „k o m is ji b u d ż e ­
to w e j" , z czego  w y n ik a , że pow dn ien  m ieć  
ie szeze p o z a  b u d z e +em  coś d o  ro b o ty .

N ad zw y cza jn o śc i?  w  te rn  zw o ły w an iu , 
czy  w z a s ta n a w ia n iu  s ię  n ad  z w o ia n k in  
se jm u , jest. co ;n n e g o . N ad zw y cza jn o śc ią  
s ą  p o g ło sk i, i to  p o g ło sk i — p o d k re ś la ­
m y  —  p u sz c z a n e  p rz e z  p r a s ę  rz ą d o w ą , 
ja k o b v  r z ą d  m ia ł  z a m ia r  s ta n ą ć  p rz e d  s e j­
m em  z ja k a ś  w ie lk ą  lic z b ą  p ro je k tó w  
ustaw/. O rg a n  t  zw  P a ła c u  P ra s y  w  K ra ­
k o w ie  w  k tó ry m  się  m ie śc i —  ja k  w iad o ­
m o  — i „ D e te k ty w " , p is z e  n a w e t o  r z e k o ­
m ych  102 f ! )  p rz e d ło ż e n ia c h  rząd o w y ch ...

W p ra w d z ie  "w iadom ość p o ch o d z i z  o fi­
cyn „D e tek ty  w a" , w ię c b y  ją  n a je ż a ło  u z n a ć  
z a  b a rd z o  p ra w d o p o d o b n ą , za  z a c z e rp n ię tą  
ze  ź ró d ła , a le  —  p rz y z n a je m y  s ie  o tw a r ­
c ie  —  je s te śm y  tą  p o g ło sk ą  zask o czen i. 
R ząd , k tó r y  p rz e z  d łu g i cz as  trz y m a ł p a r ­
ła m  e n  Lar zystó  w  n a  c h le b ie  i  w o d zie  (co

o czyw iśc ie  n ie  je s t  ż a d n vm  p rz v tv k ie m  a o  
g a ż  p o se lsk ic h , a o d n o s i s ię  Je d y n ie  do  
p rz y d łu g ic h  w a k a c y j se jm o w y c h ) m ia łb y  

m  te ra z  rz u c a ć  aż  ta k  o b fity , zb y t o b fity  
p o k a rm ?  C h y b a  n a  to, że b y  s ię  n im  u d ła ­
w ili. W ia d c m o  bow iem , ia k ie  są  n a s tę p ­
s tw a , k ie d y  w y g ło d zo n y  b ie d a k  z n a jd z ie  
s ię  p rz e d  s u to  zastaw ionym i s to łem !

A le  —  k tó ż  zech ce  ry z y k o w a ć  tw ie r ­
d z e n ie , że  te  102 p rz e d ło ż e ń  rz a d o w y c n  
n a  n a jb liż s z ą  s e s je  s ą  p o p ro s tu  ż a r te m , 
k tó ry  w  lite ra tu rz e*  d e te k ty w is ty c z n e j p e ­
w n ą  ro lę  o d g ry w a ?  W  k aż d y m  ra z ie  n ie  
m y!

P rz y p u ść m y  w ięc, że te  102 p rz e d ło ż e ń  
w p ły n ie  d o  se jm u . C óż d a le j?  W y d a je  s ię  
n am , że n a w e t ta k  in te lig e n tn y  i w ysoko  
k w a lif ik o w a n y  p a r la m e n t ,  ja k  a n g ie ls k i, 
m u s ia łb y  w te d y  p rz e p ro s ić  R zad  Je g o  K ró ­
le w s k ie j  M ości i m im o  c a łe j sw e j lo ja ln o ­
śc i ośwdadczjm, że n a  ro z w a ż e n ie  i u c h w a ­
le n ie  102 u s ta w  trz e b a  je d n a k  —  czasu . 
A  m oże  p o w tó rz y ła b y  s ię  h ls to r ja  z G lad - 
s to n e m  z czasó w  r z ą d u  R o b e r ta  P e e la .

. R z ąd  te n ,  w którym i z a s ia d a ł z n a k o ­
m ity  w ódz  w higów , p rz y g o to w a ł sz e re g  
u s ta w  w/ s p ra w ie  p o m o cy  d la  I r la n d j i .  
G la d s to n c  b y ł te rn  za sk o czo n y . K ie d y  p ro ­
je k ty  z o s ta ły  p rz e d ło ż o n o  Iz b ie , o s te m a -  
c y j r r e  o p u śc ił  fo te l m in is tr a  i z a s ia d ł n a  
ław/ach p o se lsk ic h . N a s tę p n ie  z a ż ą d a ł g ło su  
i ośw iadczyw szy , że w  p o s tę p o w a n iu  „ w ie l­
ce sz a n o w n e g o "  p . P e e la  n ie  m oże d o p a ­
trz y ć  s ię  s e n s u ,  a  w id z i n a to m ia s t  u sz cz u ­
p le n ie  p r a w  p a r la m e n tu ,  co g o  s k ła n ia  do  
z ło że n ia  u r z ę d u  m in is tr a ,  z a ż a d a ł p o h a m o ­
w a n ia  ro z p ę d u  rz ą d o w e g o

L ecz  G la d s tn n e  b y ł — A n g lik ie m . A m y  
je s te śm y  w  P o lsc e .

W n io s e k  je s t  ta k i,  że „ d e te k ty w i"  po ­
lity cz n i m o g ą m ie ć  ra c ję ,  a  ż a d e n  p o ls k i  
G la d s to n e  z  ła w  rz ą d o w y c h  n ie  stan ie, 
w  o b ro n ie  p a r la m e n tu ,  g d y  m u  k a ż ą  p o ł­
k n ą ć  102 u s ta w y .

Z re sz tą  —  b ąd ź m y  o tw arc i. S am  te n  
p o lsk i p a r la m e n t  n ie  zby t s ie  tro szc zy ł 
o sw ój „ p re s tig e " . P rz e d  „m a je m  1926“ 
k o m p ro m ito w a ł s ię  sw o ją  d em ag o g ją . P o

po najtansrrct ca­
pach fa b ry c zn y ch  
w wielkim wyborzePolecam y!

Llnoie jm, Caraty, Dywany wełniane i pluszowe 
Chodniki, Ka^y ,6;;a Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Portjery, Chodniki kokosową 
Płaszcze gumowe i impregnowane
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ICrak©w, Synek 10.
W arszaw a, Marszałkowska 143. —  B ie lsko , Wzgórzu 20. 
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Sejm i Senat zwołane
t a  sesję zwyczajne od 1 października,

W arszaw a, (PAT). W  środę o godzinie 13.30 
przybył do gm achu Sejmu prem jer P rysto r i oa 
wiedziwszy m arszałks Sejmu Świ.ałskiego, wrę 
czył mu zarządzenie P . P rezydenta Rsplitej 
z dnia 2? września, zwołujące Sejm n a  sesję 
zwyczajną od dw a 1 październiki b  r.

W obec nieobecności w W arszawie m arszał­
ka Senatu ‘Raczkiew bza. analogiczne zarządzę 
nie P. P iezyden ta  o zwołaniu Senatu doręczył 
jpdnocześnie w taz z .pismem pr°m jera d y rek t>

rowj kancelarji Senatu p. Karczewskiem u 
biura (prasowego prezesa R adu ministrów d i. 
P iętak.

POSIEDZENIE SEJMU W E CZWa R T E K  1-gfl,

W arszawa, (PAT). Biuro Sejm u R zpute4 ko­
munikuje, że p. M arszałek Sejmu m? zamial 
zwołać pierwsze .posiedzenie Sejmu na. ezw ar' 
tek , dnia 1 października.

i o : ------—.

Moskwa, (PAT). Ciała lotników  francuskich 
Le Brm i Mesmina zostały wczoraj wieczorem 
poc ągiem kurjerskim  odtransportow ane z Mo­
skw y do Francji. Dziś wiedzorom przybędą, do 
W arszawy.

m a ju  zaś  —  b ra k ie m  p o czu c ia  h o n o ru . 
P rz y k ła d e m  —  s ła w n a  k o n fe re n c ja  w  B e l­
w e d e rz e , k tó r e j  p rz e b ie g  d o tą d  jeszcze , 
choć  to  ju ż  p a r ę  la t  od  n ie j  u p b m e lo , o d ­
b ie r a  lu d z io m  h u m o r . J a k ż e  w iec  żąd ać  
s z a c u n k u  od  k ry ty k ó w  p a r la m e n ta ry z m u , 
je ś li  go  so o ie  n ie  p o tra f i l i ,  ni? c h c ie li zdo­
być sa m i p a r la m e n ta rz y ś c i!

D o n o szą  p ism a , że d z iś , w c z w a rta k , 
m a s ię  o s ta te c z n ie  zdecydow ać, czy k ie ­
d y  se jm  z o s ta n ie  zw ołany ... O w szem , n ie c h  
h e d z ie  zw ołany , n ie c h  ra d z i,  n ie c h  u c h w a ­
la ! B y le  ty lk o  n ie  ch c ia n o  go k o m p ro m ito ­
w ać u c h w a la n ie m  192 u s ta w  w  p rz e ć ,a g u  
o a r u  m ies iecy , a  m oże  n a w e t p a r u  ty g o d n i!

W . Z.

Im  we wrześniu,
Monachjtan, 23 września. W  Monachjum, N< 

rym herdze i wogóle całej B aw aiji oołudmowef 
zapanowała zima w rozm iarach nk notowanych 
o te j porze toku od niepam iętnycn Czasów Na 
w yżynach a  naw et w nizinach pada gęsp 
śnieg cd 24 godzin bej przerw .,, tw orząc licz 
ne zaspy i u trudniając komunikację. W  górach 
leży metrowa w arstw a śniegu, a  w  nizinach w ar 
stw a śniegu w miejscach zacisznych w ynosi 
5 do 7 om. Zwierzyna całemi gromadami scho ­
dzi z gór w doliny. Z powodu braku .pożywi?-' 
nia m usiano także bydło spędzić z h a l w  doK- 
.ny, W czesny śnieg wyrządził w  po1 ach i ogro­
dach wielkie szkody. Sam ochody i  pojazdy 
grzęzną, w śniegu. W  m iastach i w  okolicach 
lrże j łożonych śnieg nie u trzym ał się długo f 
począł w ciągu dnia topnieć.

 ~ o O < ---------

Moskwa, (PAT). Donoszą, z Szanghaju, !«  
w okolicy Hankou w ybuchła epidemia- cholery. 
Cholera gra?uie głów nie wśród uciekinierów  
z terenów objętych powodzią. Dziennie um iera 
około 70 o«óh. W ynadki cholery pojawiły się 
również i w Nankinie.
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i  ( ic n  piszą H L .
Zydzl ! ruch komunistyczny.

„N ow y D z ie n n ik "  je szc ze  w ra c a  do  s to ­
s u n k u  żydów  do  k o m u n iz m u , o czem  p rz e d  
p a ro m a  d n ia m i p isa liśm y ...

„W e w szystkich —  pisze —  partjach  
i ugrupowaniach polskich —  z w yjątkiem  
chrześcijańskiej dem okracji —  m ożna zna­
leźć żydów, dlaczegóżby więc aku ra t nie 
mieli być wśród! kom unistów ?"
J e s t  to  w y k rę t.  N ie je s t  p ra w d ą , b y  w e 

w szy s tk ich  p a r t ja c h  p o lsk ic h  b y li żydzi. 
A  p o n a d to  je s t  z a sa d n ic z a  ró żn ic a  (c h y b a  
ją  „N ow y D z ie n n ik "  ro z u m ie )  m ie d z y  p a r -  
tją  p o lsk ą , a  k o m u n is ty cz n ą .

D a le j p rz y z n a je  „N ow y D z ie n n ik " , żc 
się  d użo  n a z w is k  ży d o w sk ich  sp o ty k a  w  ale 
cji k o m u n is ty c z n e j, a  p rz y c z y n y  te g o  z ja ­
w isk a  ta k  tló m aczy :

„W yjaśnienie tego zjaw iska jest dosyć 
proste. Oto, popierwsze, żydzi komuniści są 
może ruchliwsi i aktyw niejsi od swoich to ­
w arzyszy nie-żydów i dlatego łatw iej d o sta­
ją  się na pozycje wysunięte, a po w tóre zaś, 
liczba bezrobotnych żydów wśród kom uni­
stów jest znacznie większa, niż liczba bez­
robotnych nie-żydów, a do pracy partyjnej, 
propagandowej itp. w ysuw ani są w pierw ­
szym rzędzie bezrobotni.. Stąd bierze się to 
d la  antysem itów  tak  przyjemne zjawisko, 
źe przy aresztow aniach i w salach sądowych 
jest stosunkow o wiciu żydów-koinunistów. 
A ntysem ici w yciągają z tego pochopnie 
wniosek, żo analogiczny stosunek liczbowy, 
co przy obławach i na ław ach oskarżonych, 
zachodzi również w sam ych szerogaeh par- 
t.ji kom unistycznej. T ak  jednak nie jest".
I to  m a  być ow o „ p ro s te  w y ja śn ie n ie " ...  

„ B e z ro b o c ie "  sp ra w ia , żc żydz i s ta n o w ią  
w ie lk ą  s ilę  w  o b o z ie  k o m u n is ty c z n y m . Czy 
to s ię  o d n o s i ta k ż e  d o  ty c h  „ b e z ro b o tn y c h "  
s tu d e n te k  z g im n a z jó w  ży d o w sk ich , k tó re  
s ię  a r e s z tu je ?  Z a p e w n e , s k o ro  te n  je s t  j e ­
d e n  d la  „N ow ego  D z ie n n ik a "  p ow ód , d la ­
czego  żydzi g a m ą  s ię  do  k o m u n is tó w ?

W re s z c ie  w y licza  „ N o n y  D z ie n n ik "  
z  d u m ą  o rg a n iz a c je  m ło d z ie ży  sy jo n is ty c z ­
n e j ,  ja k o  p rz y k ła d  „ w a lk i"  sy jo n izm u  z k o ­
m u n iz m e m  I

B a rd z o  w ą tp im y , czy te  w yw ody  o rg a ­
n u  sy jo n is ty c z n e g o  ro z w ie ją  u p rz e d z e n ia  
d o  żydów  z p o w o d u  ich  u d z ia łu  w  m c h u  
k o m u n is ty c z n y m . R acze j p rz e c iw n ie !

Proces szkolny przed laty 24.
Z  r a c ji  sw o je g o  ju b ile u s z u  p rz y p o m in a  

„ K u r,je r  P o z n a ń s k i"  w ie lk i p ro c e s  p o lity cz ­
n y  p r z e d  la ty  24 n a  t le  w a lk i o  języ k  p o l­
s k i  p rz y  n a u c z a n iu  re lig ji.

„Ów proces —  pisze — przed 24 la ty  
toczył się przed sądem  pruskim  w Lubawie. 
S taw ało tam  8 księży-proboszczów Polaków, 
oskarżonych o to, że odczytali i. ambon 
odezwę, żądającą nauczania religji w języku 
polskim.

Z tych  ośmiu proboszczów, z których 
każdego skazano wówczas na miesiąc wię­
zienia, pozostało dziś przy życiu ty lko  
dwóch: ks. prob. radca Franciszek Majka 
w  Kazamicach i ks. p ra ła t dr. Franciszek 
Liss, liczący dziś 76 la t" .
A  p ro p o s!... D e k o ro w a ło  s ię  u  n a s  w ie le  

o só b  za „ p ra c e  d la  N ie p o d leg ło śc i" . Z d a ­
r z a ło  s ię , że  w y so k ie  d e k o ra c je  s p a d a ły  n ą  
p ie r s i  lu d z i, k tó ry c h  z a s łu g ą  by ł n p . u d z ia ł 
w  ja k ie j ś  a w a n tu r z e  re w o lu c y jn e j  r. 1905. 
"W arta łoby  w ied z ie ć , czy  u c z e s tn ic y  o w eg o  
p ro c e su , k tó r y  s ię  wr swroim  c z as ie  o d b ił 
ec h e m  p o  c a łe j E u ro p ie , zo s ta li p rz e z  P o l­
s k ę  N ie p o d le g łą  o d p o w ie d n io  d o  sw y ch  za ­
s łu g  uczczen i.

Kara za brak pstrjotyzmu.
P isz ą c  o  z a c h w ia n iu  s ię  sy tu a c ji  f in a n ­

so w e j A n g lji ro b i  s łu s z n ą  u w ag ę  „ E x p re s s  
P o ra n n y " :

„Jakże srogo ukarani zostali ci, którzy 
m ałodusznie od ojczystej uciekając waluty, 
położyli zaufanie swoje w bankach Jondyń- 
(fekich, am sterdam skich, berlińskich lub  wie­
deńskich!

K rach angielski, uderzając ich po kie­
szeni, osiągnie, być może, to, czego doka- 
zaó nie mógł ojczysty zmysł obywatelski; 
przem aw iający do serca i rozumu".

„Inflacja" przedłużeń rządowych,
„ G a z e ta  W a rs z a w s k a "  zw ra c a  u w a g ę  n a  

„ in f la c ję "  p rz e d lc ż e ń  rz ą d o w y c h  n a  n a j­
b liższą  s e s ję  se jm o w ą. Dla ich  być p o d o b n o  
s to  dw a.

„W  tych w arunkach —  twierdzi, organ 
S tronnictw a Narodowego —  m a można po­
w ażnie mówić ani o racjonalnej pracy Sej­
mu, ani o udziale w niej ópinji .społeczeń­
stwu, dla k tórej szykuje się nie byle jaka 
'dystrakcja w procesie brzeskim. Nr,gwałt, 
bez rzeczowej dyskusji, bez możności w ypo­
wiedzenia się prasy i zainteresow anych czyn 
ników  społecznych, przy ponurych zgrzy­
tach  Brześcia —  decydować się będą na

171 śród  Polaków na Łotwie.
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sferze detnokraej'.

W ub. tygodniu wyjechał członek naezej 
redakcji, p. St. S opieki, na L itw ę Kowień­
ską. oczywiście przez Łotwę, i.o inaczej nic 
można. Oto pierwsza korespondencja, p. So- 
pickiego z tej ciekawej wycieczki dzienni­
karskiej. — Red. ,GŁ N;“

Za niecałe dwa tygodnie odbędą się wybory 
do 4-go parlam entu łotewskiego. Kampanja 
wyborcza jest więc w pełni toku. W ieców i 
zgromadzeń coraz więcej, mury oblepione afi­
szami. W D yncburgu rzuciły mi się w oczy 
wielkie p lakaty  z ogromną, o/erw oną 52-tką. 
Napis dwujęzyczny głosił:

Katoli—Roli! Balsojiet par Yienigo saru 
sarakstu  12! K atolicy—Polacy, głosujcie na 

jedyną, sw oją listę 12".
Gdyby nio łotewski napis, mo,limby mieć 

■wrażenie, że się jest w  Polsce podczas zeszło­
rocznych wyborów.

Z przyjemnością patrzyłem  na, te  barwno 
plakaty, przodstaw.iająoo jużto robotnika, łoją­
cego krzepko miotem w kowadło, jużto  rozko­
łysany dzwon, zwołujący Polaków  pod sztan­
dar katolicki. Z jeszcze większą przyjemno­
ścią. stwierdziłem, żo to afisze wiszą sobie spo 
kojmie. N ikt ich nio zrywa, nie z Repa-, nie na­
pada n a  rozlepiających...

Widziałem te  afisze również w Bohiora.ja 
pod Rygą, tuż nad morzem. W szędzie bowiem, 
gdzio je st choć g arstk a  Polaków, prowadzi się 
ag itację za głosowaniem ,ra kandydatów  poi 
skich. Najsilniejszą ja s t ona oczywiście tam 
gdzie są dinże skupienia Polaków, a wiię.e 
z Zringalji i Lafgalji. W  Dyneburgu. gdzie 
wiotkie usługi oddaje pismo „Dzwon"', odbyło 
się już kilkanaście zebrań wyborczych.

Byłem na takiem  zebraniu. Odbyło się ono 
w IT-giej polskiej szkoło powszechnej. Wszo. 
dłem nio .pytany przez n ikego  o zaproszenie i 
nie zauważywszy ani śladu policjanta. Na ław 
kaełi szkolnych siedziało 30—40 osób, przeważ 
nie ze sfer uboższych, robotniczych

Nio wybierano przewodniczącego. K toś po­
w itał zebranych i oddał głos pierwszemu refe­
rentowi. Ten w yraził żal, io  zebranie jeet nie 
liczno, ale zaznaczył. że zato drugie zebranie 
k tóre się równocześnie odbyw ało w inne 
szkole polskiej je s t liczne. Poczom jasno i zro 
zumiało zaczął tłum aczyć zebranym ich obo­
wiązek wyborczy.

Sprawa je st bardzo ważna, mówił. Od sej 
nro zależy, ile Polacy będą mieć szkół, jak  się 
do nich odnosić 1 wizie adm inistracja, jakie 
k redy ty  będą mogli otrzym ać w bankach pai' 
stw owych, Polacy nie mogą głosować na Budę 
socjalistów  łcrtewskilh, bo ci wprawdzie łapią 
głosy polskie, ale w  parlamencie wrogo się od 
nosili do mniejszości polskiej i żądali zbadania 
spraw y „polonizacji" LatgaJjL Nie mogą też 
głosow ać na „krystigów ", fchrześcijańskich 
dem okratów), bo to  wprawdzi® katolicy, ale 
w  ich to parf.ji je s t ks. Yełkme, k tó ry  spow o­
dował zajścia w Rłukszcie, oni mówią, że się 
Polacy rozpanoszyli, że mają, za dużo szkół eto. 
Nie mogą, też peprzeć ks. Ławrynowicza., bo to 
..zdrajca,", k tó ry  rozbija Polaków.

Odniosłem wrażanie, że ten ks. Ławryno­
wicz, czołowy kan d y d a t drugiej, zorganizow a­
nej przez e-iohie listy, został odmalowany 
wt zbyt jaskraw ych barwach. Swoją drogą, nie 
dziwiłem się rozdrażnieniu referentów . Polacy 
mieli dotąd  2 posłów (na 100), a teraz idąc, ła­
w ą zdobyliby może jeszcze trzeci m andat. P o­
jawienie się lis ty  ks. Ław rynowicza i nieunik­
nione zm arnowanie części gołsćw  może Pola­
ków  przypraw ić o u tra tę  jednego m andatu a

polskich, pp. Wierzbickiego i Wilpiszewskicgo.
Żałowale-m, że z powodu spóźnionej pory, 

nio było dyskusji, bo byłbym yię może dowie­
dział, czy nasi rodacy za Dźwiną są. ze swego 
Icfiii zadowoleni i co im dolega. W  pryw at­
nych rozmowach otrzymałem odpowiedzi roz­
maite. Nigdy dotąd nic potrzebowała m niej­
szość polska w ysyłać skarg  do Ligi Narodów, 
i żle n-publice łotewskiej nie życzy. Marzenia 
p. Stadnickiego, k tó ry  niedawno na łamach 
..Słowa" gotów  był podarować Łotwę Sowie­
tom. nic są jej marzeniami.

Zdarzają się przykre zgrzyty, jak np. ów 
proces o śpiew polski w kościele w Rhtkszcie, 
k tóry  zakończył cię skazauiom kilkudzb .dęciu 
Polaków. Są to Łotysze, którzy dążą, do  wyna 
red owi G it La. mniejszości polskiej. Naogót jednak 
Łotw a traktuj® swo mniejszości sprawiedliwie.

Polacy m ają 50 szkół powszechnych i coś 
trzy, czy cztery gimnazja. W szystko na koszt 
rządu względnie samorządów. A nio należy za­
pominać, że Polaków je st na Łotwie tylko 00 
do 70 tysięcy. Oczywiście Związek Polaków 
na Łotw ie słusznie s ta ra  się liczbę szkółek

polskich jeszcze powiększyć, bo w niektórych 
miejscowościach- dzieci polskie narażone są na 
wynarodowienie, ale porównajm y ten stan  rzę- 
czy z położeniem Polaków  w Niemczech!

Jeśli przy obecnych w yborach nacjonaliści 
łotewscy nie wzmocnią, się i nio pogorszą 
w czwartym  sejmie ustaw odaw stw a mniejszo­
ściowego, to  węzły łączące Polaków  z repu­
bliką ło tew ską będą się coraz bardziej zacie­
śniać. Z przywiązaniem do swego ojczystego 
języka i gorącem) uczuciami dla Polski potra­
fią nas) rodacy pogodzić lojalność wobec pań­
stw a łotewskiego. W  każdym razie są po temu 
warunki, Do najważniejszych zaliczam fakt. żo 
Łotw a .jest dem okracją parlanm-tar.ną.. -Sejm 
ryski ma duże.-m oże naw et żbyt ditżo-znaeze- 
ni,e, a  poziom jego pozostawiał i pozostawia 
dużo do życzenia. P arty j zaś je«t przeszło dwa 
dzieśe-ia. Mimo to  n ik t tu nio ..wychowuje" na­
rodu syternom dyktatorskim . Społeczeństwo- fc> 
towskie rozumie, że do wprawy i doskonało­
ści dochodzi się przez ćwiczenie a nie bezczyn­
ność. że niektóro w ady parlam entaryzm u mogą 
być jego chorobami dziecięeemi, a dzieci n ik t 
wszak nic naucza, mówić orzez kneblowanie 
ust. To też zapanow ało tu  i panuje pTywe, 
k tó re  sam sobie dyktuję ton mały, ale dzielny 
naród.

Dyn oh u rg. we wrześniu.
Stanisław  Sonieki.

Wojna celna Anglji z Francją(?)

kto  wie, czy nie obu.
Słusznie toż podkreślali referenci zasługi 

Związku ,Polaków  na Łotw ie, k tóry  w ystaw ia 
listę nr. 12. Jemu to zawdzięczają Polacy, żo 
liczba szkół polskich w-z rosła z 19 do 50, żc 
m ają  parę gim nazjów, żo powodzianie otrzy­
mali zasiłki, żo m nożą się pokkle biblioteki, i 
czytelnie otc. Z ashrżcw  toż w ydały  mi się sło­
wa mznamia dla 2 dotychczasowych posłów

nocnych, gorączkow ych posiedzeniach spra­
wy pierwszorzędnej dla państw a doniosłości-

Metoda ta  nie m a nic wspólnego z ko ­
rzyściami, wynika,ją.eemi z posiadania s ta ­
łej większości w parlamencie. Nie jest ona 
także „wyścigiem pracy". J e s t to  typow a 
inflacja ze wszystkiemu jej ujem nem i następ  
stwami. Poco się urządza tę inflację, d la ­
czego trzym a się Sejm w  półrocznej bez­
c z y n n o ś c i ,  aby go zawalić potem nadm ia­
rem m aterjału?

Odpowiedź jest ty lko  jedna, ta  sam a od 
pięciu hit. J e s t ona zaw arta  w  art. 7, 8 i 9 
konstytucji, m ówiących o —  kontroli. Na 
kontrolę przy inflacji u staw  nie starczy  
wiele czasu. A jednak  Sejm nie może dać 
się pozbawić tego swego prawa. Jeśli nie 
Sejm jako  całość, to  przynajm niej jego nie­
zależna mniejszość".

(Korespondencja własna).

Paryż, wrzesień 1931.
Jedność, współpraca, solidarność, pomoc 

wzajemna —  oto wyrazy, odmieniane we 
wszystkich przypadkach, kiedy mowa o euro­
pejskim  kryzysie, gospodarczym. W  setkach 
artykułów  dziennie operuje sio temi terminami. 
T ak  samo na wszystkich posiedzeniach Ligi 
Narodów i w  jej niezliczonych rezolucjach. 
Również na m iędzynarodowych kongresach o 
charakterze politycznym, kulturalnym , n a u k o  
wym. Zasada, usta lona w -'pinji. stała, się już 
komunałem. T ak: współpraca! T ak: solidar­
ność! Prosty, elem entarny wniosek, płynący 
z faktu, że załam anie się gospodarcze i finan­
sowo jednego kraju, wywołuje skutki fatalne 
w innych k rajach .

W niosek prosty, ale, niestety, rzeczywistość, 
nie je s t „prosta". Tragedja, polega na tom, żc 
hasło solidarności jest dezyderatem , usuwanym 
w dalszą przyszłość przez decyzje aktualne, 
k tó re  tomu hasłu przeczą. Cały św iat żyje po 
lityką paljatywów . Konieczność zaś natychm ia­
stow ego i prowizorycznego zaradzenia zlu pro­
wadzić .musi w  wi-ełu w ypadkach do łamania 
zasady, obliczonej na ową dalszą przyszłość. 
Stąd —  prawdziwe błędne koło: współzależ­
ność ekonom iczna św iata dyktuje zasadę so­
lidarności i współpracy, ak tualne zaś w strząsy 
i niebezpieczeństw a wewnętrzne w ym agają po­
sunięć egoistycznych, wywołujących znów no 
we konflikty międzynarodowe.

Przykładom najjaskrawszym  takiego śfamu 
rzeczy są obecne zam iary angielskiej polityki 
celnej. Zasada wolnego handlu, już zresztą nad 
szarpnięta przez istniejące cła. angielskie, za­
chwiała się w Anglji radykalnie, naw et wśród 
najżarliwszych do niedawna tej zasady obroń­
ców. P ro jek t rządowy wysuwa, dw a postu lały : 
t)  znacznego podniesienia obecnych ta ry f cel­
nych (w wielu w y p a d k a c h  aż do 100%) i ?) nie 
wpuszczania, da granic państwa jakichkolwiek 
przedmiotów zbytku.

.Projekt, ten wywołał wo Francji wrażenie 
wstrząsające. O tero ty lk o  i o kryzysie w aluto­
wym w Anglji mówi się teraz we francuskich 
kołach przemysłowych i handlowych. Trwoga, 
osłupienie 1 groźby —  oto postawa, tych kół. 
W szystkie francuskie izby handlowo ogłaszają 
gorące protesty, a- p. .A. Baudot, prezes p a ry ­
skiej Izby handlowej w  liście do  p. Rollin, mi­
n istra  handlu, oświadcza w prost, że projekt an ­
gielski wywołał we w szystkich ośrodkach fran­
cuskiego przemysłu i handlu ..olbrzymi niepo­
kój", a  zaraz\m  „zdumienie, że Anglja, otrzy­

m awszy cd Francji tak  w ielką pomoc, finan­
sową d la  podtrzym ania funta, naraża, teraz 
Francję, n a  „nieobliczalne niebezpieczeństwo’1. 
Żeby zrozumieć ton niepokój, ■ trzeba, spojrzeć 
na cyfry. Na pierwszą wieść, o zam iarach cel­
nych Anglji, Francuzi zaczęli skrupulatnie roz 
ważać wszystkie pozycje sw ego eksportu. Mi­
nisterstw o handlu dostarczało natychmiast, 
dziennikarzom wszelkich w tej mierze m aterja . 
ów.

A więc: zakaz importu do Anglji przedmio­
tów zbytku zmniejszy eksport francuski o  3 

pól m iljarda franków. Stanowi to  dziesiątą 
część całego 'eksportu francuskiego. T rzeba 
dodać, że już i tak  od dwóch la t eksport Fran 
cji zmniejsza się znacznie. W końcu Hpea h. r. 
deficyt bilansu handlowego Francji wynosił 
8.183.445.000 franków  (w r. 1930 w tym sa­
mym czasie — 4.758.599.000, czyli obecnie de­
ficyt jest o 75% większy). Ogółem w ciągu 
ostatnich dwóch la t eksport F rancji zmniejszy!

Anglji! Bo „przedmioty zbytku”, wwożone do 
Anglji. to jirze/R.-wszystkiem im port francuski: 
wina, likiery, jedwab, konfekcja, wyroby skó­
rzane. biżuterja. perfumy, mydła, liczne t. zw. 
.-.articks do P ark" i t. d. Ponadto  —  niebez­
pieczeństwo dla Francji toin większe, żo .an­
gielskie pojęcie ..przedmiot zbytku" ma objąć 
wszystko, co sic sprow adza z zagranicy, a, co 
nio jest uważano za niezbędno dla obyw atela 
angielskiego. W iec uaprzykhul: pomidory!"!)- 
A zakaz wwozu pomidorów oznacza, wielki 
cios dla całej Brelanji. która je eksportu je 
w największych i!rróvaoln do Anglji.

Francuzi liczą i liczą... Już  sporządzono 
.szczegółowe obliczenia dwóch pozycyj: 1) ile 
A nglja s trac i na zakazie, wwozu przedmiotów 
zbytku, 2) ile straci w razie radykalnego od­
wetu zo strony  Francji. W pierwszej pozycj: 
spraw a dotyczy tych artykułów , k tóre jur, od­
dawała podlegają ctu, (np. alkohol, -automo­
bile, rękawiczki, koronki, mstrumfcnty muzycz 
ne i t. cl.). Cło pobierano z importu francu­
skiego wynosi w tej pozycji miljard franków, 
które Anglja straci. Następnie: eksport an ­
gielski do Francji wyniósł w ostatnim  roku 5 
miliardów 209 mil jonów franków  (m. in.: ba­
wełna. australijska- —  M<1 mit jonów, kauczuk 
150 miljonów. maszyny 125 miljonów. sm ary 
półtora miliarda i t. <1.). P aryska Tzha- handlo­
wa oświadcza, że większość tych rzeczy F ran­
cja mogłaby sprowadzać skądinąd...

P. Rollin, minister handlu, odbył już w Go 
nowie konferencję z delegatem handlowym 
W ielkiej Brytan ji, sir Sydney Ohapm ątfetn •• i 
..zwrócił uwagę na, zaniepokojenio Oplnji fran­
cuskiej” , oraz dodał, żo „w razie przeprow a­
dzenia planu angielskiego, F rancja musiałaby 
pomyśleń o środkach odwetowych” . Jednoczę 
śnie w  całej prasie francuskiej -padły inocno 
słowa: wojita celna!

Mdi z ja, nowego wielkiego zamieszania, k tó ­
re może jeszcze spotęgow ać kryzys światowy-

J. W.
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Czechosłowacja przed wyborami 
gminnemi.

W nadchodzącą, niedzielę, dnia 27 wrze- 
śoiia —  ja k  już pisaliśmy —  odbędą się 
w  większości gmin czechosłowackich w ybory 
gminne. Chociaż w tym w ypadku chodzi o za­
rządy  kom unalne a  nie o politykę i parlam ent, 
wybory to mają w ielkie znaczenie polityczne. 
S tronnictw a polityczno ho wiem m ają sposob­
ność zmierzyć swo siły i przekonać sio jak  da­
lece nastąpiło  przoorjemto warnio się u m  w y­
borczych.

A gitacja  w yborcza w  ostatnich dniach" 
przed w yboram i rozwija się spokojni®. S tron­
nictwa ograniczają się do w ydaw ania odeww, 
ogłoszenia przeglądu w ykonanej pracy, i pro­
gram u oraz w ygłaszania haseł partyjnych. 
W ielkich zgromadzeń wyborczych w Pradzo 
odbywa się bardzo mało; n a  prowincjach s ta ­
nowią naw et w yjątek. R zadko używa się ohec. 
nio w’ ag itacji ulotek i afiszy. Zacięta walka 
prowadzona je st ze strony socjalnych demo­
kratów  i agrarjuszy, k tóre to partio  przy w y­
borach parlam entarnych w  robui 1929 zajęły

liczbępierwsze miejsca, o ile chodzi o liczbę uzy-
 ____|    _ skanych głosów. Obecnie partjo  te  dokładają

się o 45% . A do togo — nowy cios ze strony J wszelkich sił, by zdobyć jaknajw iększą licz-
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bę gigsów albo utrzym aó (Przynajmniej swój 
stan posiadania.

Oprócz powyższych dwóch stronnictw  kan 
dydatu ry  w ysunęły w szystkie inne stronnictw a 
polityczne jak : narodowi socjaliści (stronni­
ctwo m inistra Dr. Benesza), komuniści, ręko 
dzielnicy i kupcy, narodowi-dem okraci, k a to ­
licka „Lid. S trana", słow acka p a r t ja- ludowa 
(Ks. Hli-nki), niemiec-c-y socjalni dem okraci, nie 
m ieccy agrarjusze.

Na Śląsku cieszyńskim, w  pow iatach cie­
szyńskim, frysztacki-m d frydeckhn obok wspo­
mnianych stronnictw  czeskich kandydują -rów 
nież stronnictw a polskie a  mianowicie: ,,Zwią­
zek Śląskich K atolików ”, „Dolskie S tronni­
ctwo Ludowe1’ i P o lska Socjalistyczna P artja  
Piobotnicza“ . S tronnictw a te  kandydują od ­
dzielnie, jednakow oż w iążą swe listy, tak , że 
reszty  głosów nie zostaną stracone. Zdaniem 
-przywódców polskich na Śląsku cieszyńskim 

Polacy zdołają zachowań stan  (posiadania, tern 
bardziej, że ludnośó polska masowo odw raca 
się od komunistów, k-tór-zy obecnie nie mogą 
■żerować na trudnych  stosunkach w  tym  
kraju.

Charakterystyeznem  jest, że w  różnych mia­
stach w ysunięte -zostały listy  nowych grup wy­
borczych zależnie od stosunków  lokalnych. 
W  niektórych m iastach własną, kandydaturę 
wysunęli w łaściciele domów, iokatorowie, kup­
cy. Żydzi i t. d. Obok oficjalnych list. kandy­
datów  poszczególnych stronnictw  zauważyć 
można liczne listy  secesjonistyczne. Kandyduje 
secesja partji kom unistycznej, secesja stronni­
ctw a stanu średniego, kupców  i rękodzielników 
i t. d. Tem u też przypisać należy w ielką liczbę 
Ust kandydatów . W  Pradze w ysunięto 20 list, 
w Bratysławie, stolicy Słowacji 26 list. Są 
gminy, w  których o małą liczbę m andatów  ubie 
ga ple nawet. RO stronnictw .

Pierw szą zkolei lis tą  kandydatów  w Pra­
dze jest lista narodow ych socjalistów  czecho­
słowackich- k tórzy  dotychczas, jako  najsilniej 
si nesiadajp 18 m andatów , dalej narodow i de­
m okraci z 17 m andatam i, komuniści również 
z 17 m andatam i, socj-ahi' dem okraci z 12 man­
datam i. ..Lid. S trana" z 9 mand.. na 100 człon­
ków  przedstaw icielstw a m iejskiego. N a w nie­
sionych listach' kandydatów  w Pradze figuruje 
przeszło 1000 kandydatów . Al. D.

tsraga, wrzesień 1° 01.

Wyprawa 00 zfoS® na dno

U w ylotu k a n a łu  La M anche w  pobliżu  w ybrzeża francusk iego  zatonął w r. 1922 sta tek  
«E gypt“. S ta tek  ten  w iózł 6 ton sztab  złota, 80.000 funtów  szterlingów  w  zlocie o raz 43 
tony sreb ra . P rzez d ługie la ta  o w ydobycie tego okrętu , spoczyw ającego n a  głębokości 
125 m etrów  d a re m n ie  ub iegały  się na jrozm aitsze  p rzedsięb io rstw a. D opiero  w tych 
dniach udało  się  nurkom  w łoskiego s ta tk u  „ A rtilio  11“ dotrzeć do kom ór zatopionego 

okrętu . Zdjęcie p rzedstaw ia  n u rka , opuszczającego się  w  morze.

JKes. z i e m M s i

Akcja Kościoła na rzecz bezrobotnych.
Odezwa ks. biskupa Radońskiego.
Ks. Biskup K arol Radomski w ydał odezwę 

do duchow ieństw a i w iernych diecezji w łocław  
sklej, w zyw ając do wspólnego, bratniego w y­
siłku, by ratow ać najuboższych.

..Czynu więc potrzeba-. . .  —  pisze Ks. Bi­
skup. —  Powiesz może: sam jestem biedny! 
W ierzaj, są biedniejsi od ciebie! Nie żąda P an  
Bóg od ciebie, byś daw ał tysiące. Daj ty le , ile 
możesz. .Ale wobec rozm iarów  nędzy nie po­
przestaw aj n a  kilku  groszach, jeśli możesz dać 
więcej. Nie miej serca zatw ardziałego, kam ien­
nego. T rzeba sobie zdać spraw ę z tego, że ty l­
ko wspólnym, wielkim wysiłkiem zabezpieczy­
m y biedakom przetrw anie najcięższych chwil11. 
W  dalszym c‘ągu swej odezwy Ks. B iskup daje 
p raktyczne w skazania, jak  zorganizować zbiór­
kę na rzecz biednych w m iastach i n a  wsi.

Biskupi komitet pomocy biednym 
we Włodaw ku.

Biskupi K om itet pom ocy b iedm m , działają­
cy pod protek toratem  Ks. B iskupa Radońskie- 
go od trzech la t  W6 W łocław ku- w tym  roku 
znacznie rozszerzył sw ą działalność. Na osta t- 
niem posiedzeniu kom itetu  dokonano wyboru 
zarządu, do k tórego  weszli: ks. prob. S traszew ­
ski, przewodniczący, dyr. Szeliga, ks. prof. Woj 
sa, prez. Ciechomski, prez. Czarnowski, p. K re t 
kow ska, przew. ziemianek, dr Piasecki, prezes 
R ady  miejskiej, oraz p. Dowmontowa. (KAP).

„Doraźny Posiłek" w Łodzi 
dla najbiedniejszych.

Ks, Biskup W incenty Tym ieniecki w ydał 
odezwę do w iernych diecezji łódzkiej, by  spie­
szyła z pomocą insty tucji Doraźny posiłek", 
k tó ra  pow stała w  lutym  b. r. i od tego czasu 
do lipca w ydata biednym 116.000 obiadów. K o­
m itet „Doraźnej Pop1 
1 w rześnia znowu d 
żadnych zasobów. Z g o  też powodu liczy ty l­
ko na ofiarność społeczeństwa.

Raid europejski polskiego samolotu.
Z lo tn iska mokotowskieg-o w ystartow ał kp t. 

p ilo t Stanisław  K arpiński z inż. .Janem Sucho­
dolskim, jako  obserwatorem , do -aidu: W arsza 
w a —  K onstantynopol — Rzym —  Lcndym —

Etykieta na pudelkach zapałek 
bez godła państwowego.

Monopol zapałczany wypuścił w  bieżącym 
tygodni/u na rynek  zapałki z i.ową etyk ietą  
koloru, jak  poprzednio, czerwonego, przedsta­
w iającą słońce w otoku, z napisem „Polski 
Monopol Zapałczany” , jednak  już bez godła 
państwowego. lin owację tę  należy przyjąć 
z uznaniem, gdyż umie&znzanie godła- państw o­
wego n a  pudełkach, k tó re  po zużyciu były wy­
rzucane, nie licowało z pow agą togo godła.

Ponowny przybćr wody na Wiśłe 
I dopływach.

W skutek  ulewnych deszczów, zwłaszcza na 
Podkarpaciu, ponownie zaczęły przybierać gór 
ne dopływ y W isły, San pod Przemyślem przy­
brał w  ciągu 1 dnia o 213 cm., Dunajec o 75 
cm. W ezbrały również dość znacznie Sola, Ska 
wa i R aba, -Skutkiem gw ałtow nego przyboru 
dopływów, poziom wody na W iśle pod K r a k o ­
wem podniósł się o 175 cm., pod Zawichostem 
o 96 m. Przew idyw any najwyższy poziom wody 
pod W arszaw ą wyniesie w dniu 24 b. m. około 
2 m etry  ponad poziom normalny.

o<*y“ przystąpił z dniem 
ocy, nie m ając praw ie

SKAZANIE POSTERUNKOWYCH ZA BI 
t CIE ARESZTANTA. Przed sądem  okręgo. 

Pa-ryti —  W iedeń   Warcza-wa. Kipt. K a.rpiń-: wym w K atow icach odpowiadali funkejonarju

Samosąd żydów nad żydem,
Z Os-trowia Mazowieckiego donoszą, że zar 

szedł tam  niezw ykły w ypadek samosądu żydów 
ortodoksów  nad współwyznawcą, k tó ry  praco­
w ał w  sobotę. Na wiadomość, iż w  zakładzie 
fryzjerskim  Moszka, Orłowskiego pracuje się mi 
mo szabasu, ruszył w tę  stronę tłum  żydów 
ortodoksów w  ilości około 1.000 osób, pod wo­
dzą rabina Feiw la Sirge.ra i w targnął do za­
kładu, k tóry  zdemolował doszczętnie, z a | w ła­
ściciela i trzech pracowników pobił do utraty  
przytom ności. 1

Dopiero silny oddział policji położył kres 
aw anturze. Pobitych wyrwano na pół żywych 
z rąk  rozszalałego tłumu żydów. K ilku p rz y - ; 
wódców krwawe? aw antury z rabinem  Singerem 
na czele, aresztowano.

Złoczyńca z pod Bia Tcrbagy 
aresztowany w Polsce.

Na stacji w Zawierciu przytrzym ano w po­
ciągu odjeżdżającym do W arszaw y podejrzane 
go osobnika, jak  się okazało, W ęgra. Z a trz y -, . .
m any oświadczył, że jest stolarzem  i przybył ( 
do Polski w poszukiwaniu pracy.

W RACAJĄ CZASY PAŃSZCZYZNY?
Faliński F., właściciel m ajątku  W ielka Ho- 

rynka ,pow. Krzemieniec, zastał aa  sm *n polu 
J .  Bieleckiego i M. Mielnika, m ieszkańców wsi 
Duża H orynka, k tórzy -paśli konie Da jego ko­
niczynie. Faliński uderzył kolbą rewolweru 
Bieleckiego, a  następnie oddał strzał do M. 
Mielnika, k ładąc go trupem na miejscu.

ZA ZABÓJSTWO ŻONY I DZIECKA. Sąd 
Okręgowy w Sosnowcu rozpatryw ał sprawę J. 
Golewicza, byłego urzędnika kolejowego, k tó ­
ry  w  m aju b. r. w  przystępie zamroczenia, urny 
słowego zamordował siekierą znajdującą się je ­
szcze we śnie żonę sw ą Stanisław ę i 7-letm ego 
syna  W iktora. Na rozpraw ie wczorajszej oskar­
żony oświadczył, iż do zbrodni pchnęła go nę­
dza w jakiej wraz z rodziną wówczas się znaj 
dowal. Sąd po zbadaniu świadków i wysłucha­
niu opinji psychjatrów , uznał zmniejszoną po­
czytalność u oskarżonego w  chwili zabójstwa 
i skazał go na łączną karę 3 la ta  ciężkiego wię 
ziemia z pozbawieniem praw.

OSZUST, KTÓRY MIAŁ 19 NARZECZO­
NYCH. W  pobliżu miejscowości Korzeń na. W i­
leńszczyźnie aresztow any został poszukiwany 
przez w ładze śledcze oszust Andrzej W itold 
Brudski. Brudski podając się za oficera rezer­
wy, dokonał szeregu nadużyć na terenie woje­
wództw  wileńskiego, nowogródzkiego i pole­
skiego. gdzie zorganizował k ilka fikcyjnych 
przedsiębiorstw, w yłudzając od ziemian, kup­
ców i przemysłowców dość znaczne sumy. Poza 
tern Brudski, dzięki swej elegancji, i przystoj­
nej powierzchowności zaręczył się z... 19 pan­
nam i. w yłudzając od ich ojców a  conto posagu 
również dość znaczne sumy. Sprytnego oszusta 
osadzono w  więzieniu.

II. Zlot okręgowy Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskiej Męskisi

powiatu ropczyckiego w  Ropczycach.
D nia 20. IX. w niedzielę odbył się w  Rap- 

i czynach n  okręgow y Zlot, Stowarzyszeń Mło- 
1 dzieży Polskiej męskiej. Mimo słoty i deszczu, 

liczba uczestników  by ła bardzo znaczna, bo 
około 300 druhćw . O godzinie 8.45 odebrał 
ks. sekretarz jeneralny Karol P ękala raport- 

_ j poczem pochód ruszył do kościoła na oabożeń 
stwio. Ks. sekretarz w kazaniu w skazał mło- 

ducha, i isto tę Stowarzyszeń Mło­
dzieży, k tó rą  je s t miłość Boga,, Ojczyzny i

eki z inż. Suchodolskim podjął ra id  na samo­
locie krajow ej produkcji R X“, konstrukcji 
inż.
„Plagę i  Laśkilewioz" w  LńbSinie. R aid m a 
być dokonany w  5 etapach dziennych. Ma on 
'być sprawdzianem  w ytrzym ałości polskiego 

sam olotu i motoru. T rasa  lotu wynosi około 
7.000 km.;

, T . . ,  ̂ ; A kcja katolicka. Ro nabożeństw ie młodzież
N azyw a się jak  zeznał. O sell. N a,osa. D o - ; z orkfest sztandaram i i transparentam i w y

zaanych przy n m m e znaleziono .; m fse jm ik  do ..Sokoła". Na- sejmik,
którem u przewodniczył p.  dyrek tor gimnazjum 
m iejscowego dr. Janel-li złożyło się: Zagajenie 
Ks. kanonika Al. Rogoża, powołanie prezy­
dium , powitalne przemówienia p . Stalrosty 
H ladyka. p. B nrsztyna burmistrza imieniem 
miasta. Ks. sekretarza jeneraln^go imieniem 
Związku, -p. naczelnika Janellego imieńiem 
TSL. i szkół średnich, p. posła Persa, p. inspek 
t-ora Grabowieekiego imieniem szkolnictwa po­
wszechnego, Adres hołdowniczy do ks. b isku ­
pa W ałęgi. Poczem p. Ligęza w referacie: 
.-Budowanie królestwa. C ltrystw ywego w ser­

cach  naszych" u ją ł obowiązki druha, jako ry ­
cerza riirystusow ego. w radosnym  trudzie

kum entów
Zatrzym anego Wę-rra przesłano do dyspozyc 
kom endy wojewódzkiej w  K ielcach, gdzie zo­
stanie- .przesłuchany w  obecności' konsula wę­
gierskiego.

Zachodzi podejrzenie, że zatrzym any jest jed 
nym z członków szajki, k tó ra  *w ostatnich 
dniach urządziła zbrodniczy zamach ne u rriąg  
pod Bia-Torbagy.

-lłiłcoi1 ■ l-jj. .iy.Lv m  _m ja s  i y i  łuw»ii*»

Konferencja przasistewieieli Episkapsltt 
histpsń: kisgo z premjersm Zaircorrę.

Arcybiskupi i biskupi hiszpańscy odb jii 
konferencję w Toledo, w czasie k tórej omó­
wiona została szczegółowo sy tuacja rcP.g-ij.na 
kraju, IV następstw ie tej wymiany zdań dele­
gacja. złożona z kardynała, Vklal*y Barracjiuz, 
a.reybókupa. Tarragouy i areybbkupa z Yalla- 
dolid. udała się do  prezesa rady  m inistrów  t 
zapoznała go z rezolucjami, pow-ziękmi we 
wspomnianej konferencji. (KAP).

Z ap rzaozsn is p o g ło sek
o rzekomych zmianach na stanowiskach 

kościelnych w- W atykanie.

IV kolach w atykańskich przeczy się stano­
wcze, rozsiewanym od pewnego czasu tenden­
cyjnym pogłoskom o rzekom ych zmianach, 
przeniesieniach i dym isjach na stanow ickach 
kościelnych.

Pogłoski te zdają się mieć na. celu wmówię 
.nie w opinję publiczną, że w rezultacie poro­
zumienia, na mocy którego rząd włoski uznał 
stow arzyszenia młodzieży katolickiej, W aty­
kan zgodził s-ię na pewne ofiary. P róbuje się 
w ten sposób dać do zrozumienia, że, by  osiąg­
nąć  pom yślny w ynik w  dziedzinie spraw  za­
sadniczych, Stolica Apostolska okazała się 
ustępliw ą w  kwestjaich personalnych i pozwo­
liła n a  to, że wskazano jej osoby, k+óre m ają 
być ofiarą ebspiacyjmą.

Niema n :c bardziej niezgodnego z prawdą 
niż te  podstępne sugestje o nieprawdopodob­
nej praktyce, k tó ra  nie należy ani do zwycza­
jów  ani do tradycji Stolicy św iętej.

Nowe porozumienie opiera się wyłącznie ną 
kw estiach zasadniczych. Usiłować przedsta­

wiać je, jako  oparte na drobnych’ spraw ach 
personalnych, to  chcieć pomniejszyć fak t, k tó ­
ry  zarówno dla Kościoła, jak  i dla Włoch' m a 
wielkie znaczenie-. (KAP).

Dementi to  —•• zdaje się   odnosi 6ię do
pogłosek o ustąpieniu kard. sek re tarza  stanu  
Pacelliego i Nuncjusza, przy K wirynale, Mgr. 
Borgongini Duca. i.

Wielka pielgrzymka fransusklej 
młodzieży robotniczej do Rzymu.
Do Rzym u przybyła, w ielka pielgrzym ka 

członków stowarzyszenia- katolickiej młodzieży 
robotniczej we Francji, licząca 1.200 osób. 
„Osseiwatore Rom ano" w ita w serdecznych’ 
słowach młodzieńczych pielgrzymów, podkre­
ślając ofiaTy, jakie ta  młodzież m usiała złożyć, 
by  móc. udać się do Wiecznego Miasta.

Belgja —  pisze organ Stolicy Apostolskiej 
—  pierwsza przysła ła  swą pierwszą narodow ą 
pielgrzym kę te j katolickiej młodzieży robotni­
czej. Onegdaj odbyła się w spaniała m anifesta­
cja belgijska, Flam andowie i W alonow ie zje­
dnoczyli się po b ratersku  w  jednem uczuciu, 
w jednakow ym  zapale. O statnio w ystępuje 
F rancja, F rancja pracy, k tó ra  pizynosi najlepf- 
sze swe nadzieje i gorące pragnienie przywrć'- 
c-enia Chrystusowi Panu mas robotniczych.

Grecja wysprzedaje swoje starożytności
Greckie m inisterstw a śkarbu  i ośw iaty w y­

dały  wspólny kom unikat, w k tó rym  zw racają 
się do wszystkich muzeów greckich, aby spo­
rządziły natychm iast w ykaz tych przedmiotów 
sztuki, k tó re  albo znajdują się w k ilku  egzem­
plarzach albo uważane są wogóle za zbytecz­
ne,. Greckie muzeum archeologiczne zbada n a ­
stępnie w szystkie te  przedm ioty, czy są  praw - 
dziwnemi dziełami sztuki i w yda opinję ffle są  
w arte. Spis przedmiotów sztuki n a  sprzedaż 
będzie rozesłany do w szystkich muzeów św ia­
ta, Przed licytacją jednak zabytki te  zc staną 
jednak wystawiono publicznie, aby bogaci Gre 
cy. o ile zechcą zakupili je  do swoich pryw at­
nych zbiorów.

sze policji. Andrzej W ojtaszek i Jerzy Augu­
styn  z W irku, A kt oskarżenia zarzucał im po-

Puidlickiego, w ytworzonym  w  za k ła d ac h . bicie aresztant-a. Spraw a prow adzona była przy urzeczyw istniającego w solne i w otoczeniu .
drzwiach zam kniętych. Publiczność wpuszczono i przez Chrystusa z nieba przyniesione zasady, 
na sale rozpraw  dopiero podczas ogłoszenia 1 zam ykające się w  zawołaniu: Bóg i Ojczyzna! 
wyroku.. Sąd skaza} W ojtaszka na 2 miesiące Wynikiem obrad było uchwalenie rezolueyj, 
więzienia, Augustyna zaś na 2 tygodnie, z za- '• k tórych zwraca uwagę jedna wypowiadają- 
wieszeniem kary  na 3 lata. ca w alkę bitkom  parobczaków wiejskich.

KATEDRA KOPALNIĄ ZŁOTA. Olbrzym!
sobór Zbawiciela w Moskwie, k tó ry  burzą obe­
cnie bolszewicy, s ta ł się dla nich kopalnią' 
złota w dosłownem znaczeniu. K opuły soboru, 
k tórego budow a kosztow ała 15 miljonów rubli 
i trw ała  44 la ta , pokry te były b lachą szczero­
złotą. Po zdjęciu pokrycia kopuł okazało się, 
iż otrzym ano czystego złota przeszło 2 cen tna­
ry, co przy obecnych cenach tego m etalu w y­
nosi zgórą 1 miljon rubli w złocie.

W ŚRODKU MIASTA CZECHOSŁOWAC­
KIEGO ODKRYTO GROTY STALAKTYTO­
WE. W  mieście Znojnie na Morawach, na po­
graniczu czechosłowacko-austrjackiem  odkry tą  
w tych dniach przypadkowo piękne g ro ty  sta? 
lak ty tow e. Robotnicy, burząc s ta ry  dom, na­
trafili na kory tarz podziemny, k tó rym  praw do­
podobnie w  średniowieczu prow adziły przewo­
dy wodociągowe. K orytarz prowadzi do pięk­
nych grot stalaktytow ych, rozciągających się 
pod miastem. W grotach zwisa setk i s ta la k ty ­
tów -jasno-żółtej barw y. G roty te oczywiście 
nie dorównują swą pięknością sławnym  grotom 
Macocha kolo Berna Morawskiego i grotom 
Domanowskim na Słowaczyżnie. G roty zno- 
jeniskio są o tyle ciekawe, że znajdu ją się pod 
miastem.
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Poseł socjalistyczny zarzuca radykałom 
francuskim ciasne sekciarstwo.

P a ry ^ ia  ,.La Croix" z 18 bm. donosi: D e­
putow any socjalistyczny z okręgu  Izery, Cha- 
stunot, złożył deklarację, w której opowiedział 
isif za przyznaniem  kongregacjom  religijnym  
praw , jak jo posiada jo w szyscy obywatele. De­
k laracja ta  w yw ołała wielkie wrażenie wśród 
członków federacji radykałów  socjalnych de­
partam entu.

Chastanct oświadczył, żc jest to  jego po 
g ląd  osobisty, ale żo ,,inni republikanie, inni- 
fJidykałowjic i so c jT h ei wyrazili opluje analo­
giczne" i żo większość sekcji drugiej między-- 
narodówki daleka jost otl prowadzenia wojny 
7, katolikam i. D eputow any Izery dziwi się, że 
w  chwili, gdy  w ylania, się ty le  problemów nie­
pokojących .partja  radykalna przyw iązują ta k ą  
w agę do sporów, któro przypom inają Bizan­
cjum. Incydent ten  jest żywo kom entow any 
w całej okolicy. (KAP).

Place m arynaty angielskich.
Ciężkie przejścia finansowe Anglji przys-pic 

szył niewątpliwie zatarg  o pb.ee mary narzy 
flo ty  nwcj-enmej. A ktualną więc rzeczy lędzie 
przytoczyć uposażenia w angielskiej r a s r v m r  
ce woj on ej. Otóż chłopiec okrętow y otrzym u­
je  od 5 do fl szylingów tygodniowo. Szyling 
argx-!fikt przed obecnym spadkiem kursu fun­
ta  przedstaw iał w artość około 2 zł. 20 gr. .Ma­
rynarz otrzymu.jo 14 szylingów fy.goiIniow-o, 
s ta rszy  m arynarz 21 do 25 szylingów, bosman 
42 do 47, starszy  bosman 52 i -wyżej. T. zw. 
bosman floty, k tó ry  jost zarazem inechanikicim 
pobiera 80 do 00 szylingów tygodniowo. Cie­
śla okrętow y z,aa 73 do 80 szylingów, Dę tych 
poborów dochodzą różne dodatki, jak  za spe­
cjalność. dodatek małżeński, dodatek  na dzie­
ci, za dobra sprawowani o się, za. .starszeństwo 
ftd. Na, żonę z pięciorgiem dzieci pobiera ma- 
r ra a rz  angielski 22 szylingi tygodniowo dn- 
darku. Są to  place, jak  n a  nasze stosunki b a r ­
dzo wysokie, niezbyt jednak w ygórowane 
w uigiel&hrch warunkach. D ają ono jednak  p o  
jęcie o  w ysokiej atonio życiowej w  Anglji.

Kraj, który nie zna moraerstw.
W  Norwegji od roku 1028 nie zanotow-auo 

an i jednego -y p a d k u  m orderstwa, lub  prze­
stępstw a s wynikiem  śmiertelnym. W  kraju 
tym , liczącym  3 m iliony ludnośgi., nie zam yka 
rifj na noc (z w yjątkiem  dnżwch miast.) drzwi 
i bram, a  w hotelach zwyczaj zam ylkania nu­
merów ula je s t wogóle znany. Więzienna w  Nor- 
wegjf są  najsłabiej zaludnionemi zakładam i 
kam  uni na całym  kontynencie europejskim . 
Gdy w  całe] E uropie fala przestępczości w zro­
sła  znacznie po wojnie, w Norweg,ji nastąpiło  
. . ja r s k o  wręcz odw rotne —  przestępczość zm a­
lała.

Dwa ra?y naokołn ziemi w dwie 
godziny.

Pewne ąm erykańsk-a biuro telcgaficjzno 
chciało w ypróbować szybkość otrzym ania de­
peszy. W ysłało więc telegram , za wtóra.jąey 
trzy wyuazy z Nowego Jo rku  nczez Londyn, 
Madryt, P aryż, Genewę, Rzym, Stambuł. Wjer 

, doń, Berbn, Moskwę, Pekin, Szanghaj Tokjo, 
■'familę. Honolulu, San Francisco, M eksyk, Ha­
wanę, Bu°noe Alr.cs, P io  do Janeiro, Kapsztad, 
K au, Bombaj, Melbourne, Va,!K:onver i Mon­
trea l % [powrotem do Nowego Jorku . T a  dro­
g a  raz w okół pćfcoćpej, ra-z południowej pół­
ku li ziemskiej trw ała dwie godziny i pięć mi­
n u t

 ono --
EKSPLOZJA W  FABRYCE M A IF R JA - 

Ł óW  MWBDCHOAWCH. W skutek eksplozji 
w ylem ała w ipowiełrze fabryka m.if.prjahW w y 
bu chowy ck -w miejscowości Dimitrana w Gre­
cji P ożar,^k tó ry  pow stał w skutek eksplozji 

■ do ta rł do innej fab ryk i m atcrjałćw  wybuch cr 
wyeb, k tó ra  rówtmoż u legła ?ni Ićzebju, Dwie 
osoby odniorły rany.

LOSY SOW IECKIEGO ZAKŁADU MAŁP. 
W  okolicach Cućhumu n a  Kaukazie urządziły 
w ładze sowieckie, prz3r wielkim nakładzie pra­
cy  i znacznym kosztem, specjalny zakład do 
badania i hodowli małp. Ohfeisrfle „K rasnala 
G arie ta" podaję, ż.n w rczu ltaen  praco tęęb 
zakładin zginęły 53 drogie małpy, a  gł. k ie­
row nik zakładu, nie w ytrzym aw szy znęcania, 
się działaczy party jnych, pozbawił rnę życia.

Z literatur
CZEKA SIĘ NA SŁOWO NOWE.

B rak nam iętności, brak w ysokiej rasy ce­
chuje najżywszą, i najsubtelniejszą pod1 tym 
względem lite ra tu rę  rom ańską. F ran cja  ciągle 
.czeka n a  olbrzym a w  rodzaju Balzaca, czy Zoli. 
K aznodziejski ton  tw órczości R. H ollanda nie 
przeszedł poza powojenne rogatki. H Barbusse 
nadal reklam uje Sowiety, G. Duhamel sta je się 
m istykiem  chorej i zagrożonej Europy. Blade 
widmo Al. P rousta  ciągle jcszczo męczy m łodą 
generacje; ten skom plikow any jfibiler analityk i 
jest- dotąd niezrozumiany, Zalo A. Gide po po­
dróży do Kongo i 60-leciu sw ych urodzin oży­
wi! sin ; je s t niestrudzony. N iestrudzeni są rów ­
nież F. .Mauriac. żarliw y apologeta s p n w  d u ­
chowych, oraz doskonały poeta, ale za stary , 
P. \  alory. Chyba" nie od nich przyjdzie słowo 
nowe. H. M ontherlant, św ietny stylista, czaka 
n a  natchnienie; to  może od niego F ran cja  otrzy 
m a coś wielkiego, K tóż jej to da? P. Morami, 
b łyskotliw y-dyplom ata z wagonów sypialnych 
Orient-Express? W olimy autentyczne pejzaże 
egzotyczno B. Contlrarsa, fan tastyczne wizje 
P. Mae, Orlana, prozę b. surrealisty , J . Deltoila. 
K tóż jeszcze? 'lożo  Ii. M artin du Gard, Foulail- 
le, Giono, Unlraux, D abit, Therive, D urtain?

•Wc Włoszoch jest całkiem gorzej. Jeden M. 
Boutcmpelli stoi ja k  slup świceący, najbujniej­
szy ta len t, nadzieja powieści włoskiej, „Gog" 
Pa-pinieg-o w-rócił autorowi nerwowe, ironiczne, 
namiętno poryw y z „Eaoerby" i ,,La Moce"; ale 
t.o już nie len Paplni. Mamietti, obwozi wiaro 
w gnnjusz wszoehwłoskotki i w  historyczny roz 
pęd! .futuryzm u —  po stolicaeh zagranicznych. 
Grom adka jego młodych uczniów upraw ia Gzy

W  r, 1932 św iat otrzym a nowo „oka", k tó- 
rom wreszcie będzie mógł wejrzeć w  -rzeczy ,nio 
znane dotąd tajem nicze absorbujące go od wic­
iu wieków istnierria, To oko —  te  g igantyczny 
teleskop, nad  k tórego  budow ą pracowali na j­
wybitniejsi chemicy i fizycy w ciągu ostaun:eh 
la t  bezafałtecanie, a, k tó ry  dopiero w ostatnich 
miesiącach —  ja k  donosi „New Y ork Herald” 
—  dzięki zastosowaniu specjalnych maszyn, bę 
dzie mógł zostać w ykonany. N ajw iększy % do­
tychczasow ych teleskopów ustaw iony na, górze 
W ilsona w  Arizonie, posiada d jam etr lustra, 
w ielkości dwóch i pół m etra. J e s t t.o teleskop 
potężny, mimo to  nie udało flię przy jego po 
mocy zbadać dokładnie planety, na. której 
w edług przypuszczeń ucz m ych istnieje życie 
organiczne. Nowy teleskop będzie posiada! lu ­
stro  o wielkości d jam ctralnej 5 i  pół metra,. O 
ilo ud a  się odlać olbrzym ią soczewkę całkow i­
cie prawidłowa, tajem nica życia na księżycu, na 
Marsie i innych bliżej ziemi położonych plane­
tach zostanie całkowicie wyjaśniona.

By uzm ysłowić sobie to genjalną zdobycz 
techniki, ectóra. spowoduje rozwiązania ta k  bar­
dzo ważnych zagadnień w ystarczy  przytoczyć, 
że moc teleskopu będzie ta k  wielka, iż roano- 
znać będzie można przy jego pom ocy światło 
zwykłe! zapałki r odległości 6 tysięcy kilom e­
trów! Zrozumiałą jest więc rzeczą, t e  będzie 
można z całą ww-uością stw ierdzić, f i . j  ■'st-nie- 
,in ź \c ic  argan :ezue n a  planetach, czy k a n a ł/  
na księżym , k tóre do tąd  zdołano zauważyć, fą  
i.i-lko naiuralnem i przekrojam i zew nętrznej sko 
rap y  księżyca, czy też d--konano zostały przy 
pomocy rąk  jakich isto t p>telj|fSotoycti, W jlb  
pominą iacych d i  pewnego stoppia isto ty  
ziemskie.

N ow y felpfkoo budzi jcszczo inno nadzieje 
świata nankoweeft —  m a -on rozwiązać, niezwy­
kłe tajem nicze /i.aw bko, które dotąd zostało 
merarwiaznoe. AWMtpi u ozem ostsłTUjjfc czasów 
ątwicrdz>łi. że kula ziemska maleje. Uczony, 
k tóry  nffloow-ał nad tom zagadniefliom przez 
“zerey la t doszedł do wi-nlków nieznimnue sen 
.saoyjnyrh. Stw rmmaowkija iii, w skutek
wirowego obrotu ziem? dookoła os? odrrwnią, 
sio od nici rag .no raz pen no iej ezfśgi. two. 
rżąc nowo sk»-n!cnja n?cśwśecącycb planet, 
w pz/estrzeni m iedzyrśanetarnpi. Oczywiście 
rnzn mzanip tetra za-^dnierda poJpoi fylko na 
matemetypznwch’ wzliczeninr-h. no.
zwr.li .stw iirdzić to  z ea'? mesynośeia. a, wów­
czas doid/Iem y rlo nmzarzzkłrpli w nuków : — 
będzin można ustalić niety lko, J a k  długo istnie-

romański eh.
sto kam eralną i abstrakcyjną „popzję wolną" 
(parolibera). AYaruuki społeczne przydusiły  t a ­
len ty  literackie. Duszna atm osfera ku ltu ra lna 
(gdzież jej niem a?) nio sprzyja rodzeniu się no­
wej litera tu ry .

POPULIZM.

Populizm, najnow sza zo szkół P tcrackich 
francuskich —  spal.ł na panewce. Ojcami po­
pulizmu są Lomonnier i  Therive (ostatni —  
w pływowy k ry ty k  1 -eracki „Tcm psa"); m ani­
fest nowego prądu ukazał się w listopadzie 
1929 roku w „M ercurc do F rance". Populiści 
zw racają się przeciw  wyrafinowaniu, seksuali­
zmowi, indywidualizmowi, głosząc naw rót do 
ludu (idzie o p ro le tarja t miejski, a  właściwie 
o drobne mieszczaństwo i niższe k lasy  społecz­
ne). „Jedynem  naszem hasłem  —  piszo Ecmon- 
nicr —  powinna być praw da, a nio dziwacz- 
ność". Obdarzeni ubogą fan tazją , populiści 
przekreślają fantazje, czyli dziwaczność.

Populizm  jest sztucznym  prądem Lud w po 
wieściach populistów  jest egzaltow any, sfał­
szowany. Pisarze ci nie rozumieją ludu. Rą to 
spacerowicze, spisujący sw e w rażenia po dziel­
ił cach urzędniczych i robotniczych. A oto 
fotografia przyw ódcy populistów , p. A. Thc- 
r ifc  w  ujęciu pownego dziennikarza:

„Ten „ludowiec", lubu jący  S i l  w p ro leta­
riuszach, okazał się uszmmkownnym i uperfu- 
ninwanym laląsiom, o tw-arzy, przypom inającej 
zaróżowioną, panienkę i o dość eharak terysty- 
K7.Mpa cienkim głosiku. P atrząc  na. niego i s łu ­
chając słów tego pana, zrozumiałem cala. sztu­
czność populistów". m alarka.

jo j kiedy nastąp i konjeć św iata. Gflyż k o n rc  
ten nastąpi w łaśnie w ten, a nie w inny spo­
sób. Części ziemi odryw ać się będą coraz fo 
większemu JsawaJajui. Niepojęto trzęsienia zie­
mi, k tóre naw iedziły w istni nim roku świat, % 
raczej wnkszość krajów  —  są iwłaśiiie skutkiem 
tego niebu w-iroweg>o ziomi, k 'ó ry  powoduje 
odrywanie się części stałych od skorupy % wn- 
skjej, a. toni «ani«p niszczy tę skorupo i czym 
ją  w rażliw ą na działanie sił wewnętrznych, " id  
ka nicznycb

i  Mm®.
Łcha spofu teatralnegD,

A ktorzy powńini zaprotestow ać przeciw mani­
festowi Schillera

Knany był a-tyku* A. G rznualy  Siedlecki1- 
go, w  k tórym  pisarz do tknął bolesnej i drażli­
wej spraw y komuni.izująnogo „m anifestu" p. E. 
Schillera., w ystosow anego w  imieniu „większo­
ści ak torow  polskich". Była tam  m ow a o jednyj 
i drugiej tronie barykady i o tom, żo aktorzy 
powinni s tać  po lewej. W  odpowiedzi nu. to  
kilku członków w ybitnych „Zaspa" skierowało 
list do Grzym ały Siedleckiego, w którym  bro­
nią i tłóm aczą m anifest Schillera, tw ierdząc, 
żs au to r wysuw ał w  nim jodynie zasadę tw o ­
rzeniu spółdzielni aktorskm h. Odpowiadając na 
ten  Hat w  „Kurjerzo W arszaw skim " A. G. Sie­
dlecki, wymienia w yraźnie akcen ty  bolszewic­
kie w  manifeście Schillera i pisze:

„F, Schiller w artykulo  swoim wyraźnie za­
znaczył, ze przem aw ia w  imieniu większości ak ­
torów  polskich. Opinje p. Schillera, jako jed­
nostki, nikogo me grzeją i nikogo nie, ziębią, 
alo. „większość" ak torow  polsku-hl? D latego 
właśnie, żo na,m znane jest; nie-ty lko TVasze, 
Szanowni Panowie, szczere polskio stanow isko 
obywatelskie, d la tego  w łaśnie dopominaliśmy 
się o protest, d la tego  w łaśnie zwracaliśmy się 

I do w as: w yjawcie ouldieznie, żc ze stanow i­
skiem poln,yczno,społecznem p. S ch illera^n ie 
m acic nie wspólnego!"

Konni Morkiesi na ulicach Warszawy
Osobliwy w idok rzucił się w oczy praco­

wniczym rzeszom W arszawy, śpieszącym do 
biur i wamsztatów pracy pewnego pięknego po­
ranka... Z m -roko  rozw artych w rót ratusza, 
w yjechał nagle wielki powóz, prowadzony 
przez typow ego rosyjskiego {,jam*>zcayka‘y

W powozie rozpieraj) się uwieszony omdemam'
rosyjski generał-gulbematoi w  białej futrzane, 
czapie... Za nim klinow ało  eześciu czcrkicsów 
komnyoh... Powóz pędził przez ul, Senatorską, 
m inął płac Zamkowy... Osłupiali w artow nicy 
przed Zamkiem Królewskim, dziś siedzihą p 
P rezydenta Rzeczypospolitej... Powóz zaś w je­
chał na m ost Kierbedzia, poczem skierow ał się 
k u  Nowemu Zjazdowi... T łum y ludzi przyglą­
dały  sio temu niezwykłem u widowisku...

Cóż to  za koszm arna wizja przeszłości? 
Ot, poprosfu fragm ent ze zdjęć do zrealizowa­
nego filmu polskiego pt, „Dziesięciu z Paw ia­
ka" (W ytw órnia ..31ok—M uzanim", reż. R. 
Ordyński), k tó ry  już niofcawem ukaże się na 
ekranie km a „W anda". 1

NOWY FILM DŹWIĘKOWY 
W HISTORYCZNEJ POW IEŚCI A. JIRASKA.

W tych dniach k ina praskie wyświetlają, 
nowy film dźwiękowy czechosłowackiej pruduk 
cji. opracowany w edług sław nego dzieła cze­
skiego powieśeiopisarza historycznego Alojze­
go J irask a  pt. ,.Psohlavci” Jirasok jest na j­
wybitniejszym po wfeśc i o p i sar z cm hi s to ryczn ym 
i w pamiętucm sworn dziele opisał biiut chło­
pów zwanych ^Chodami, klórjsyę oddawna j«k 
oclnoiicy granic, korzystali z różnych przywi­
lejów. Chłopi ci byli wojskowo zorganizowanr 
a ich licrb.:m była psia głowa. Po bitwie na 
P iątej Górze, kiedy do Czech mzyl yla obca 
s-złachte. clilppi 1 yli sprzedani u ich nowy 
władca chciał odebrać im wsz-dkie przywileje. 
Cl Kulowio się zbuntowali, ale ich nnwstanie zo 
strdo sfliiiiijone a wódz Jan  F lsdky  Kozina zo- 
fitał itlfico-py, Disaniatyczny ten epizod dziejów 
czeskich z 17 wieku, sym bolizujący lozpacz- 
liwą. walkę narodu -czo-kiego z obcą przemocą, 
zestal obecnie sfilmpwa,ny. Pioirnjs%g furzedsta- 
wienia cieszyły sir w ielkim i KiKcegŁ}. i można 
powiedzieć,• żo jest, t,o najlepszy dotyciu 7,a« hi­
storyczny film czeeJioslowackb',] nrodukęji.

OGRANICZENIE G oD /JN  NOCNYCH 
W YSTĘPÓW  W  KABARETACH

Polski Zwjąz.ok A rtystów  Widów bkowyoH, 
(Polz;uwid)% grupujący ak torów  kaba.rctowyrb, 
teatrzyków , caulrte itd., przystripujo obccino 
dc> liregiilowaiiia spraw y godzin proćnkeyj 
artystycznyidi w nocnych lokalach., //rszlorocz 
,na, konwencja Polzaw.idu zo Związk. Dyr. S cm  
Widów, przewidywała azas występów ty lko  do 
godziny 3-ej w nocy. IV tegorocznej konwencji 
kwesija, ta nie z.o.slala uwzględniona i w  .sze­
regu lokali artyści zatrudniani są  naw et do 
godziny fi-rj nad ranem. T ak i stan rz czy >d- 
•hijii się ujemnie n;i. zdrowiu .aSIctora; '.rónmięż 
inno względy, szczególnie jż  Oitoitó.ioiiiu do asr- 
tystek . pr/.eniawiaja przi;eiwkn produkcjom o 
tak późnej porze. Polzawid zandęrza ogra.nk 
czyć godzin.yi wystęfiów do gotlz. 2 -ej w no ry  
i zwiróe.if się w tej sprawie do Zw-:ązku Dyr^k- 
forón . .leżeli nio uwzględnią oni postu latów  
arti^stów w te j mierzy, związek intorw nijow ać 
będzie w mi.nitderstwir) pracy i opieki 8ivilecz-
nej.
    i» iii «imiii»iUiW ;h'»iihwi,l)i j .lbbctbwh—

f p o r t
K to w e jł jg la  do U g ! ?

W prawdzie rozgrywki o wejście do Ligi 
w  lonm eztereel, grup, na. które podzielone‘zo­
sta ły  „kandydujące” (Irużyny, me zostały je.sz- 
czo ukońfcźoue, nio .mniej jednak, obecny stan  
rozgrywek zda jo się wskazywać, że miejsce ma­
jącej największe szanso ma spadek z Ligi lwow­
skiej Lcchji zajm ie górnośląski Naprzód. Do 
groźnych konkurentów  N apr/adu  naRżOr, bę­
dzie. Łódzkie T<nv. Gimu. Rporlowc.

JĘDRZEJOW SKA TRIUAIFUJE W  SMO­
KOWCU. W  tych dniach za kończony został 
m iędzynarodowy luntiiej tenisowy, rozgryw any 
w Smokowcu, z. udziałom szereg i '/manydi te­
nisistów  europejskich.

W turnieju tym  wielki sukces zdobyła J ę ­
drzejow ska, zajm ując pierwsze miejsce i bijąc 
w  finalo a.ustrja.czkę W eidenhofer 6:2, 4:6, 7:5. 
Dw.o m ne naszo teuteistki, w turnieju tym 
udział łdorą.ce, W ątuierów na i Dubieńska prze 
grały  do ezeszki Blanarowej.

W  grze miesza nej Jędrzejow ska — W iHm itt 
zajęli drugie miejsce, rezygnując z w a k i  w  fi­
nale o pierwszo tnijejBce wobec konieczności 
•wracania do K rakow a.

N O V ^r REKORD POLSKI W OSZCZEPIE, 
TV Łorlzi ipadł w tych dniach now y rekord Pol­
ski w  rzucie oszczepem oburącz. Nowy rofcBm 
ustanow iony został przez Bobińskiego z ŁKS. 
(„Dohek") i wynosi 91.31 mtr.

W ynik ten lepszy jest od d a w n e g o  rekordu 
Szydłowskiego o 48 cm Bobiński rzucił praw ą 
ręka 55 88 mtr., a  lewa. —  35.43 m tr

8 TEGACZE. DLA KTÓRYCH MARa TON 
-TEST DYSTANSEM ZBYT KRÓTKIM. 5V No­
wym Meksyku, w górach Sierrą-M ądre 4yją 
dwaj młodzi ind.janio, należący do słynnego 
szczepu szybkobiegaczy Tarahm nara D la obu
młndych ludzi dystans m aratoński (42.2 k im ) 
jest zby t krótkim . Mogą oni. jak  eię okazuje, 
przebywać biegiem przestrzenie znacznie dłuż 
sze, sięgające 100 i 200 mil ang.

& n  w t o r k u  

1 2 2  w r z e ś n i a

H W Klnote$llne

„ ś w i r
fs

S 1 Ó B H I  0 0 C 4 R S 1 W 0
najpołężniejszerr. z mocarptw było i  jest 

i w£ łka r. Nią jest beznadziejna.
W  głównych rolach .

Marcelina Oav, - Lewis Stone, - Malcolm Mc. G r e # .  |
Początek orzedstawień o godz. 5, 1, 9. w niedzielą od 3 pc południu, jj

„Oko świata4*".
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K raków , 24 w rześnia 1931. 
C z w a r t e k  24: Najśw. Marji Panny Okupu. 
P i ą t e k  2-5: Bł. W ładysław a z Gielniowa. 
P i ą t e k  25; wschód! słońca o godzinie 5.49, 

zachód o 17.54.
 o g o ---------

KONFISKATA „GŁOSU NARODU". Wczo­
rajszy num er naszego dziennika uległ konfiska­
cie za podanie c y ta tu  z ak tu  oskarżenia prze­
ciw Stanisławowi Bujasowi, oskarżonemu o ko­
munizm. Rozpraw a by ła jaw na i przy drzwiach 
otw artych  odczytyw ano tenor całego ak tu  
oskarżenia, oraz treść  odezw antypaństw ow ych 
kolportow anych przoz oskarżonego.

OŚW IETLENIE ELEKTRYCZNE M. K RA ­
KOWA. W  ostatnich dniach uruchomiła E lek­
trow nia m iejska publiczno oświetlenie osiedla 
urzędniczego n a  Olszy. Dwadzieścia lam p elek­
trycznych 60-watowych oświetla drogi nowej 
dzielnicy willowej m iasta  K rakow a. Również i 
Oleandry otrzym ały publiczno oświetlenie elek­
tryczno w ilości 9 lamp 60-watowych.

KURS 7 I 8-KLASOW EJ SZKOŁY POW ­
SZECHNEJ DLA DOROSŁYCH. 1. Kolo T H ., 
w  Krakowie- organizuje w tym roku szkolnym 
podobnie jak  w la tach  ubiegłych na terenie 
m iasta K rakow a ..Kurs dla dorosłych”, p rzy ­
gotowujący do egzaminu z 7 i 8-miu k las szko­
ły powszechnej. Celem kursu jest udzielenie 
ośw iaty ogólnej i nauki obywatelskiej w  zakre­
sie programu szkoły powszechnej dorosłym i do 
rastają-cym obywatelom, którym  okoliczności 
życiowo nie pozwoliły w w ieku szkolnym ukort 
czyć pełnej szkoły powszechnej. W pisy przyj­
muje codziennie od 12 do 13 dyrek to r K. Ila- 
raschm  w szkole im. św. W ojciecha przy ul. 
K rowoderskiej L. 14.

ZNACZNA ZGUBA I UCZCIWY ZNALAZ­
CA. S trzałka  W ładysław , szofcr-mcchanik, za­
m ieszkały w  N o w oj Olszy pod Krakowem , zło­
żył w  W ydziale Śledczym PP. 140 dolarów  am., 
k tó re  znalazł n a  schodach domu N r 17 przy 
ul. Szpitalnej. K w otę tę  zgubiła Anisfeld Sabi­
na tam że zam ieszkała.

FATA LN IE PRZERW ANA JAZDA. Jakób  
Gostoł z Woli D uchackicj pozostawił przed 
Izbą handlową przy ul. Długiej swój rower bez 
opieki, a  sam  poszedł na sprawunki. Skorzy­
s ta ł z tej sposobności 23-lctni Gustaw Klim­
czyk, bezdomny bezrobotny i w siadł n a  rower, 
chcąc pojechać w świat. Przeszkodził m u w  tern 
posterunkow y, k tó ry  p taszka aresztował.

CZWÓRKA WŁAMYWACZY POD KLU­
CZEM. Ja k  już donosiliśmy, do Zakładu den­
tystycznego Dra Barbcro'wfikieg'0 i Ordowcra 
w łam ali sio nieznani spraw cy i skradli narzę­
dzia den ty sty  cne, oraz m aszynę do pisania 
w artości 700 dolarów . Ja k o  sprawców  w łam a­
nia policja w yśledziła i aresztow ała: Abraha­
m a Mange.la ( la t 20) bez zajęcia z Zakliczyna, 
K ry  jak  a. S tefana (lat 21) bez zajęcia z K rako­
wa, F rein ingrra recto H ercela Izrael a. (lat 22) 
robotnika z K rakow a i Kam m a H erm ana (1. 24) 
handlarza z Tarnow a. Skradzione przedm ioty 
odebrano i zwrócono poszkodowanym.

WYPADKI SAMOCHODOWE. Samochód 
ciężarow y Kr. 96472 prow adzony przoz niezna­
nego kierowcę, na zbiegu ulicy Bronowickiej 
j B artosza Głowackiego najechał n a  karetko 
san itarną fi-go Dyonu Samochodowego, k tó rą  

,uszkodził. K ierow ca samochodu ciężarowego 
zbiegł w stronę Bronowie. N a ul. Salinarnej 
j K ącik został najechany Lam pa .Tan, zam. P ła- 
szow ska 49. przez samochód Nr 96648. Kierow­
ca zbiegł. Lam pa odniósł obrażenia cielesne, 
row er został uszkodzony. Na moście dębnic­
kim  przejechał wóz 70-letnią Józefę Pawłów; 
ską, krawcową, i dotkliw ie ją .kontuz,jonował, 
zwłaszcza w głowę. Ofiarę w ypadku opatrzył 
lekarz Pogotowia ratunkow ego, poc-zem prze­
wiózł ją  do szpitala.

KRADZIEŻE. Jakowlowowi Grzegorzowi, 
właścicielowi szczotkam i przy ul. Tadeusza 
K ościuszki 43, skradziono ze straganu  na R yn­
k u  głównym zarzu tkc w artości 180 zł. Obernia- 
j er owi Alfredowi, zam. K row oderska 36. w  no­
cy skradziono z njezam kniętego mieszkania, 
garderobę m ęską i  dam ską w artości 200 zł.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Czwartek: „Rigoletto".
Piątek: „Cyrulik Sewilski" (z gość. wjslępean 

jip. Ady Sari. Wiśniewskiego, Szymo,no,wiozą, 
Bolka. Mazanka!.
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".

Czwartek: ..Fuks wygrywa" gotlz. 7 i 9 wiec,z.
Piątek: „Fuks wygrywa" godz. 7 i 9 uiecrói.
Sobota; ,-Ful'f wygrywa" godz. 7 i 9 wieczór.
Niedziela: „Fuks wygrywa" godz. 7 i 9 wiccz.

R EPERTU AR KIN OT EATRÓW.
P'ANDA: Sekreta;rka, osobista.
ŚWJT: ..Siódme Mocarstwo".
BAGATELA: Rowja: .Tak wygpło to wesoło. 

Fihn: Narzeczona, z kabaretu.
S7,TUKA: Małżeństwo przyszłość.:.
APOLO: „X — 27“ (w roheh Marlen*' Die­

trich''.
CORSO: „Rycerze miłostek".
ŚWIATOWID: Szary dom.
WARSZAWA: Cierniowa, droga miłości (Olga 

Czechowa. W aFir IRilla).
UCIECHA: Levy i  Spółka (w roli głównej Ma 

»y Glory). ' ■' ,

■
K u ra to rium  Okr. Szkolnego K rakow skiego  

z daty  1S w rześn ia b. r. -L. II. — 10643/81 ro 
zesłało okó ln ik  w  sp raw ie  nowych tak s i op­
ła t szkolnych obow iązujących od początku ro 
k u  szkolnego 1931/32 zatem  od 1 w rześn ia br.

P oza daw nem i już taksam i ogzaminaeyj" 
nen ii now ością je s t p rzy lep ian ie  stem pla  na 
w ydanych d u p lik a tach  św iadectw a rocznego 
lub  półrocznego za 5 zł'., zaś na w ydanie 
d u p lik a tu  św iadectw a dojrzałości stem pla za 
10 złotych.

T aksa adm in istracy jna  roczna w ynosi obce 
n ie  220 zl. tj. podwyższono dotychczasow ą ta ­
ksę o 70 złotych rocznie. D ochód z tej taksy  
w inny  dyrekcje szkół przekazyw ać za pośred  
n ictw em  P. K. O. na rach u n ek  czekow y 
Nr. 801J0 C en tra lne j K asy P aństw ow ej, a 
m ianow icie 75 p rocen t z taksy  adiiiinistrncyj 
nej do dyspozycji m in. ośw iaty (d epartam en t 
szkolnictw a ogólnokształcącego) na fundusz 
specjalny, — „T aksa  adm in istracy jna" zaś 
25 p rocen t z taksy  adm in istracy jne j zatrzym ać 
do w łasnej dyspozycji n a  pokrycie w ydatków  
rzeczowo adm inistracy jnych  szkoły, a w  szeze 
gólności za opał. św iatło , u trzym anie  porząd
ku , na w ydatki b iu row e, w ydatk i różne, d rob  | wyżej.

ny  rem ont, u rządzen ie  lokali szkolnych, na 
pom oce n au k o w e itp. Z lego też dochodu re ­
ze rw u ją  dy rekc je  szkół półrocznie 3 procent 
na wycieczki, u rządzen ia i przybory do za­
b aw  ruchow ych, sporty  itd., k tóre dyrekcje 
o rgan izu ją  w ed le sw ego uznania.

T ak sa  adm in istracy jna w in n a  być przez 
uczniów' w płacona w  dwóch równych ra tach  
półrocznych z początkiem  danego półrocza, 
jed n ak  najpóźniej do końca 3 m iesiąca.

Ze zw olnień od taksy adm in istracy jne j ino 
gą korzystać; a) dzieci rodziców' niezam ożnych 
oraz dzieci czynnych funkcjonarju-zów  p ań ­
stwowych i wojskowych zawodowych pob ie­
rających  ze sk a rb u  państw a uposażenie służbo 
w e o ile  n ie  je s t w iadom o, ż© posiadają  zna­
czniejszy m ajątek .

P łacą oni w tedy połow ę taksy ad m in is tra ­
cyjnej tj. 110 zł. roczn ie; b) w w ypadkach 
zupełnego ubóstw a w' całości, jednak  w g ra ­
nicach 10 procent ogóiu uczniów  całej szko­
ły. W  pierw szym  rzędzie uw zględniać należy 
niezam ożnych inwalidów ' w ojennych. D a le j 
m ówi okóln ik  o zw oln ien iu  od taks za pełny  
egzam in dojrzałości w  stosunku  podanym  po"

Premjera w kinoteatrze dźw iękow ym

w m m ,m —
( ś a r iru c iy  5

f ł
i w .  U a r t r u d y  S .

Najweselszy pizebój doby obecnej! Korona współczesnej twórczości filmów dźwiękowych' 
Kapitalne arcydzieło wzbudzające entuzjazm i śmiech nieustanny. Tętniąca szalonym rytmem 

życia wsnólczesnego bezwzględnie najweselsza kómedja sezonu

SEKRETARKA 0S00ISEA
Skrzący się periami promiennego bumoru szampański wir komicznych sytnacyj i miłosnych 
awanturek. Porywający upojnemi melodjami fenomenalny film wprowadzający widzów 

w atmosferę emocji, fl>rta , radości i upojeń.

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  M A R Y  G L O R Y , J E A N  M U R A T .
Muzyka i p :eśni PAW ŁA BRAHAMA najpopularniejszego kompozytora naszych czasów, 
twórcy operetki ,W iktorja i .Tej Huzar*. Przebojowe piosenki ,.Tam dziś szczęśliwa* .Mara 

starą ciotkę* wzbudzą entuzjazm porywają wszystkich.

W  p r o g r a m i e  d o d a t k i  d i n r i ^ k o w e .
Początek seansów o godz, 5, 7, 9'10, w niedzielę o g, 3, 5, 7 i 940. — Ceny miejsc normalne.

Przy braku apetytu, zepsutym żołądku, u po- 
śłedzonem trawieniu, obstrukcji, zaburzeniach 
przemiany materji, pokrzywce i swędzeniu, natu­
ralna woda gorzka „Franciszka Józefa" usuwa 
z organizmu substancjo gnilne zatruwające orga­
nizm. — Żądać w aptekach i drogerjach.

Sensacyjny proces o mord rabunkowy.
Przed krakowską, lawą przysięgłych rozpo­

częła się wczoraj kilkudniowa rozpraw a o gło­
śno swojego czasu m orderstw o popełnione na 
ś. p. Jan ie  Ginalskim, reem igrancie z A m ery­
ki. Jak o  oskarżony o to  m orderstwo zasiadł 
n a  lawie oskarżonych Ja n  Ręczmień (1. 34) rol­
n ik  zam. w Nicczce-zy pow. Sokołów podlaski.

Z PRZESZŁOŚCI ZAMORDOWANEGO.

Zam ordowany Jan  Ginalski z Polanki pow. 
Krosno, pomagał swemu ojcu do 18 roku ży­
cia w gospodarstw a rolncm. m usiał jednak 
z powodu fatalnych stosunków' finansowych 
w  domu wyjechać w r. 1900 na. zarobek do 
Ameryki. Po raz pierwszy powrócił do kraju 
w  roku 1920 z armia. Hallera, z gotówka 3.000 
dolarów. Po kilku dniach obdarzywszy swego 
ojca i siostrę kwota 1600 zł. wyjechał zpowrn- 
tem do Ameryki. Po upływie roku przyjechał 
.ponownie do kraju  i zabawiwszy tu 5 tygodni, 
znowu wyjechał do Ameryki. P rzysyłał s tam ­
tąd  ojcu p i e n i ą d z e ,  ale nie wiele, gdyż był 
skąpy, jak  hv’cnlził jego ojciec. Ostatnich 5 
lat, pracowni w wytwórni samochodów w De­
tro it jako maszynista.

W  KRAJU.
W  dniu 19 Y 1T 1980 Ginalski z niejakim 

Szajką w yładow ał w  Gdyni i udał *ię do W ar­
szawy. Od tego czasu podróżował .po Polsce, 
m ając przy sobie większą, ilość dolarów. Do 
Krakowa przybył 8 pażdz. 1930 i w ynajął m ie­
szkanie u H onoraty Burakow ej przy ul. Szlak 
1. 63. By] on lokatorem  bardzo solidnym. Poza 
pewnym młodym inżynierem, k tó ry  kilkakro­
tnie go odwiedzał, żadnych wizyt nie przyj­
mował. Ginalski stołow ał sio w restauracji An­
ny TYuehanowicz.wej przy ul. Karm elickiej k 
28 i opowiadał jej, że m a zamiar po jakimś 
czasie- wyjechać do $wąj rodziny w Jasielskie; 
w K rakow ie nic ma nikogo prócz kolegi, k tó ­
ry służy w w ojsku, a obecni© jest ber, posady. 
Ten kolega mieszka przy ul. Pędzieliów i czę­
sto  go odwiedza.

POTW ORNE MORDERSTWO.
W  nocy 7, 7 n a  8 listopada 1930 nad ra­

nem znaleziono leżącego w rowie tw arzą ku 
ziemi straszliw ie zm asakrow anego Ginalskiego 
na, ul. Modrzewiowej przy cm entarzu rakow ic­
kim. Obok zabitego, którem u sprawca- zadał sze 
re.g ciosów narzędziem twardem w  głowo oraz 
k la tkę  piersiową, znaleziono młotek, pudełko 
z papierosów, oraz list niejakiej Stcfnnji Ba­
rańskiej do Ginalskiego. Policja stwierdziła, że 
■po -zbrodni m orderca przeszukał ubranie de­
nata.

SPRAW CA ZBRODNI.
W  krótkim  czasie udało się organom śled­

czym ustalić, żo spraw cą mordu jest Jan  Ręcz- 
mieu „przyjaciel" Ginalskiego.

Ręczmień do dnia 30 IV  1930 służył w 6 
p. ułanów w Stanisław ow ie i  w tym  dniu prze­
niesiono go z powodu ja k  najgorszej o.piuji 
w stan  spoczynku. Nie żył on z żoną i po w yj­
ściu z w ojska, w łóczył się po całym kraju , nie 
zajmując sio żadną pracą.. Osiadł w końcu 
w K rakow ie i zamieszkał .przy ul. Pędzichów 
1. 19 u p. Hefcperowcj. Ręczmień do późna 
w nocy pisał lis ty  do różnych kobiet, z k tó - 
remi utrzym yw ał zażyle stosunki, czem prze­
chwalał się wobec w spółiokatora Filusa. Do 
Ręczmienia przychodził jak iś mężczyzna, z k tó ­
rymi prowadził długie rozmowy. W yniki śledz­
tw a stw ierdzają, żc owym kolegą był Ginalski.

POZNANIE RĘCZMIENIA Z GINALSKIM.
Faktem  jest, że poznali się obaj albo w  W ar 

sza wie, albo już w  Krakowie, i  znajomość ta  
przerodziła sio w pewnego rodzaju zażyłość. 
Ręczmień usiłował skłonić Ginalskiego do za­
łożenia handlu książkam i i  kupna auta. Gdy 
to nie .przypadło do gustu  Ginalskiego, inną 
drogą, bo drogą zbrodni postanowił Ręczmień 
poprawić sobie ios. Postanow ienie to znajduje 
swój wyraz w k ilka  dni później w ohydnym 
mordzie, popełnionym na ś. p. Gin a Jakim.

Przed popełnioną zbrodnią Ręczmień wyj©-, 
chał do Stanisławowa i tam prosił znajomych
0 truciznę rzekomo n a  lisy, ho zamierza urzą­
dzić polowanie. T rucizny te j nie dostał. Ginał- 
sk; nosił się z zamiarem w yjazdu z K rakow a, 
to też Ręczmień postanow ił pospieszyć się z w y­
konaniem zbrodni. Cały dzień przed zbrodnią 
spędził w tow arzystw ie Ginalskiego i nawet od 
wiedzit go w mieszkaniu.

Z NASTANIEM NOCY.

Ręczmień zdołał skłonić Ginalskiego, iż ten 
, udał się z nim n a  ul. Modrzewiową, koło cmen- 
j ta rza  rakowickiego. W  pewnej chwili, gdy Gi­

nalski najmniej się tego spodziewał. Ręczmień 
uderzył go młotkiem w  głowę. Ginalski nie 
uległ od razu napastnikow i i rozpoczęła sic 
walka, podczas które] zarówno napadnięty jak
1 napastnik doznali szeregu obrażeń. Ręczmień 
dom ał okaleczenia obu rąk  i tw arzy, zaś Gi­
nalski złam ania obu żeber. Po krótkiej obronie 
ofiara, zbrodniczego zamachu padła na ziemię 
kończąc życie na skutek krw otoku wewnętrzne 
czaszkowego. Po śmierci Ręczmień zadał jesz­
cze zabitemu szereg ran w  piersi. Po zrewido­
waniu zam ordowanego opuścił m iejsce zbrodni

i spo tka ł W ładysław a Sularczyka. Sularczyk 
zauważył, żo Ręczmień ma kapelusz zmięty 
i cały poblocony, a  lewą rękę miał owiniętą 
w skra wioną chustkę, Ręczmień był nadzwy­
czaj zmieszany, gdy odpalał od Sularczyka pa­
pierosa. Sularczyk w śledztwie zeznał z całą 
stanowczością te fakty-.

SPOTKANIE Z KOBIETĄ.

Na skrzyżow aniu ul. Rakowickiej i Topo­
lowej Ręczmień spotkał się  H eleną Strączków- 
ną. Dziewczyna zauważyła u niego lew ą rękę 
owiniętą w białą szmatę i zarzutkę dołem spla­
mioną krwią. Na pytanie Strączków®ej Ręcz- 
niieu objaśnił ja, że w  pewnej restauracji n a  
Kazimierzu pobito go i pokaleczono. Po tej roz 
mowie oboje odjechali na S ta rą  Olszę. W  p >  
koju Strączków nej Ręczmień obmył ręce z krw i, 
a  nadto usunął ślady krw i z zarzutki i spodni. 
Ręczmień był. podniecony, zam knął drzwi a po 
wypraniu zarzutki w yjął jakieś przedm ioty, 
które owinął w biały papier. Po opuszczeniu 
m ieszkania o godz. o rano  pozostaw ił skrw a­
wioną. chustkę. S traczków na potw ierdziła sw o­
je zeznania n a ' policji i w śledztwie sądowem- 
Majowa, u k tó rej m ieszkała S trączków na ze­
znała w  śledztwie, że od Ręczmienia

CZUĆ BYLO ZAKRZEPŁĄ KREW .

Ręczmień udał się rano n a  dw orzec kol ej o. 
wy a  chcąc odebrać kufer G inalskiego posłał 
do przechowalni posługacza. Gdy zażądano 10 
zl. 20 gr. ze przechowanie kufra , posługacz po ­
szedł szukać Ręczmienia, lecz bez skutku . Ręcz 
mień udał się potem do hotelu Europejskiego, 
gdzie w ynają ł pokój p łacąc za niego bankno­
tem  10 zł. k rw ią splamionym. Ręczmień opu­
ścił hotel o  10 w ieczór niosąc w  ręku skórza­
n ą  te.czkę, poczem odjechał do Częstochowy do 
bratow ej. Następnego dnia wyjechał do Soko­
łowa podlaskiego, tam  pozbył s ię  kompromitni. 
jąeego ubrania i kupił now y garnitur. Skwapli­
wie czytał on a rtyku ły  w  dziennikach o zbro­
dni dokonanej przezeń w  Krakowie. P isał dwa 
listy  anonimowe do policji, że Ginalski, jako 
'komunista, zam ordowany został przez kom uni­
stów  za złam anie przysięgi; Oba te  lis ty  w e­
dług oceny grafologów są pisane Tęką Ręcz­
mienia. W reszcie zgłasza się w  sądzie w arszaw  
skini, że ipopełnił we Lwowie oszustwo (istotnie 
czynu tego się nie dopuścił). Oskarżonego ipo 
.porozumieniu się z wydziałem  śledczym w  K ra­
kowie odstawiono do Krakow a.

Na wczorajszej rozpraw ie Ręczmień przed­
staw ił szczegółowo przebieg swojego życia, 
oraz .poszukiwanie za pracą po w yjściu z w oj­
ska. Opowiada on o jakim ś Migalskim kom uni­
ście, k tó ry  go nam aw iał do akcji szpiegowskiej. 
Zeznania jego zmierzają do w ykazania, że je#t 
niewinny. Dziś dalszy' ciąg rozpraw y. T rybuna­
łowi przewodniczy wicepr. dr. Hu W. wotują, so. 
Konopacki i so. Buratowski, oskarża prok. 
Muller.

„RIGOLETTO" PO CENACH ZNIŻONYCH 
Z ADĄ SARI, SZYMONOWICZEM I ROMANOW­
SKIM, którego dotychczasowe przedstawienia, 
w teatrze m. Im. J . Słowackiego, spotkał najpel- 
nejszy sukces, zarówno artystyczny jak i kasowy, 
ukaże się po raz ostatni dziś, tj. we czwartek. 24 
bm. w premierowej obsadzie z pp. Adą Sari, Szy- 
monowiczcm i Romanowskim na czele, ai pod wy­
trawiłem kierownictwem dyr. Boi, W&llek-Wałew 
skiegj Dla uprzystępnienia najszerszym sferom 
społeczeństwa, usłyszenia itgo ulubionego dzieł* 
Vcrdi‘ego. w tej świetne, interp-etaeji. zostania 
ono powtórzone dziś po cenach zniżonych.

Z TEATRU „BAGATELA". Rojno, gwarno ł  
wesoło było na wczorajszej premierze rew)i pt. 
.Fuks wygrywa". Publicznść, która zapełniła wi­

downię banita się przewybomie. a poszczególnych 
wykonaw. zmuszano hucznemi oklaskami do_ biw  
wania. Rzecz naturalna, że Fuks był przedmiotem 
szczególnego zainteresowania i wywołał prawdzi­
wy zachwyt swojemi produkcjami. Nadzwyczajnie 
podobała się Karlińska i I. Carnero gorące o kia 
ektwano Such ełckiego, Minowicza, Janeckiego i 
Ronmskicgo. Powodzenie renvji ..Fuks wygrywa" 
zapewnione. Dyrekcja teatru „Bagatela" donogl, 
iż przebojowa rewja. pt. ..'Fuks wygrywa" graną 
będzie tylko do niedzieli. Bilety na dalsze przed­
stawienia do nabycia w kasie teatru „Bagątela" 
od 10—2 popoł. i od 4—9.30 wieczorom.

 ooo----------
ZAWIADOMIENIA I  KOMUNIKATY.

WSPÓLNA ADORACJA NAJŚW. SAKRA->
MENTU dla, Księży Krakowskich odbędzie gię 
w piątek 25 września od godziny 5 do 6 wieczo­
rem *w Kaplicy Seminarjum Duebo -cnego pod 
Zamkiem.

POLSKIE TOW. KRAJOZNAWCZE urządza
w piątek 25 bm, o godz. 6-ej pop. w Instytucie 
Geograficznym ul. Grodzka 64 zebramie, na kto- 
rem dyr. Muzeum Etnograf, p. Seweryn Udziela 
wygłosi odczyt, pt. „Z Górnego Śląska" iJułtro- 
wany zdjęciami fotograficznemu Wstęp wolny, 
goście mole widziani.

KURS TRYKOTARSTWA RĘCZNEGO urzą­
dzony straniem Dyrekcji Muzeum Przemysłowego 
i .Wrij. Instytutu Rzeim. Przemysłowego rozpoczy­
na się dnia l października br. Wpisy na kw s 
przyjmuje Dyrekcja Muzeum Przemysłowego, ui. 
Smólcń&k 9 . ' -

g o ; -
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Xw€ic 
Obniżenie wydatków państwowych 

w Czechosłowacji.
Po w yborach gminnych, k tó re  odbędą się 

w Czechosłowacji dnia 27 bm. zwołany zosta­
nie natychm iast iparlament, iktóry obradować 
będzie nad budżetem państwowym n a  rok 1932. 
Obecnie w szystkie ministerstwa, opracowywują 
odpowiednie wnioski, któro uwzględnione ma­
ją  być w  nowym projekcie budżetu-

Rząd czechosłowacki s ta ra  się za wszelką 
cenę obniżyć w ydatki państwowe. W' kołach 
gospodarczych uw ażają, że stagnacja gospo­
darcza się przeciągnie, wobec czego należy się 
liczyć ze zmniejszeniem się dochodów podatko 
wych a podniesieniem się w ydatków  na cele 
opieki społecznej. W  ogólnych zarysach nowy 
budżet jest już opracowany i już obecnie moż­
n a  zauw ażyć, że poczyni one są  liczne skreśle­
nia i znaczne zmniejszenie w ydatków  w sto­
sunku do budżetu z roku 1931 D la m inister­
stw a robó t publicznych preliminowano o  44 
miljonów koron, mniej n a  budowy państwowe. 
Również ministerstwo szkolnictwa i oświaty 
narodowej zmniejszyło swe w ydatki. Czechosło 
wackie m inisterstw o spraw  zagranicznych zre 
dukow ało dodatki d la  swych urzędników, p ra­
cujących w  służbie dyplom atycznej zagranicą i 
dom agać się będzie zmniejszenia w kładki człon 
kowskiej dla Ligi Narodów. Również mówi się 
o redukcji lic-zby przedstaw icielstw  dyplom a­
tycznych w  niek tórych  państw ach. Poważnie 
zmniejszone zostały w ydatk i różnych (przedsię­
biorstw  państw ow ych a zwłaszcza, jeśli chodzi 
o w ydatki iporsonałne. W  przeciągu jednego 
roku nie będzie się przyjm owało now ych sił 
do urzędów państw ow ych, w strzym a się aw an­
se 1 nie będzie się wysyłało urzędników na 
em eryturę. W  ten  sposób zaoszczędzone zosta­
n ą  kw oty, k tó re  m iałyby być wypłacone jako 
ren ty  d la  em erytowanych.

Dzięki poczynionym skreśleniom  zdołano do 
tychczas zaoszczędzić 460 miljonów koron oz. 
Z tego należy jednakow oż pokryć nowe w y­
d atk i, jak ie  pow staną w następstw ie uchw a­
lenia nowych ustaw , jak  w  spraw ie podwyżki 
ren t d la  em erytów  przedwojennych i  powo­
jennych, dalej podwyżki dodatków  do zapomóg 
d la bezrobotnych. Zarządzenia te pochłoną 

,300 miljonów koron z dotychczas zaoszczędzo­
n ych  460 miljonów koron.

Czechosłowacki m inister skarbu  Dr. Trapi 
dom aga się, aby  budżet zredukowany został o 
600 miljonów ! ab y  odpow iadał obecnej sy tu ­
acji gospodarczej. D latego zamierza- się poczy­
n ić dalsze kroki, zm ierzające do zaoszczędze­
n ia potrzebnej kw oty . Mówi się o  skróceniu 
prezencyjnej służby wojskowej z 18 na 12 mie­
sięcy, dzięki czemu zaoszczędzonoby (poważne 
'kwoty. Prawdopodobnie n a  pewien czas zapro­
wadzony zostanie -t. zw. podatek  Kryzysowy, 
specjalny podat-eK dochodowy, którego wyso­
kość zależna, będzie od w ysokości dochodów. 
P odatek  ten  przyniósłby dla skarbu państw a 
140 do 160 m iljonów Koron cz.

OBNIŻKA CŁA OD DRZEW A 
NA W ĘGRZECH.

R ozporządzeniem  rząd u  w ęg ie rsk iego  zo­
sta ło  obniżone cło n a  d rzew o z 0.35 n a  0.25 
złotych pengd od  m etra . Zniżka ta  dotyczy 
jed y n ie  kon ty n g en tu  w  w ysokości 2 m ilj. m tr. 
‘i o k re su  od 7 w rześn ia  do 31 g ru d n ia  b r.

NOWE CUKROW NIE W  CZECHOSŁOW ACJI

W kró tce zostaną uruchom ione d w ie  now e 
C ukrow nie w  Czechosłow acji, a  m ianow icie 
w  P arczen d o rf n a  M oraw ach o zdolności w y­
tw órczej 30.000 kg. cu k ru  i d ru g a  w Mo­
raw sk im  Św. Ja n ie . U ruchom ien ie  te j osta t­
n ie j n a tra fia  n a  trudności ze strony  k arte lu .

RUMUŃSCY PLANTATORZY W INA
0  W YW ÓZ WINOGRON DO POLSKI

N iebyw ały u rodza j w ina w  rum u ń sk ie j 
M ołdaw jt i  n ieu stan n y  sp a d e k  cen  tego  p ro ' 
d u k tu  n iepoko i p lan ta to rów . U w ażają oni sw e 
po łożenie za k ry tyczniejsze aniżeli położenie 

(rolników , poniew aż ci o sta tn i m ogą zostawić 
część ro li ugorem , podczas gdy w innice trze 
ba s ta le  upraw iać. P lan ta to rzy*dom agają się 
zn iesien ia  ceł wywozowych, aby m ogli wy­
w ieźć sw e zb iory  zagranicę, a zwłaszcza, 
do Polski.

CZY RUMUNJA B Ę D Z IE  M IAŁA PSZENICĘ 
DLA W EW NĘTRZ. ZAPOTRZEBOW ANIA?

Ge.orge S troe  zam ieszcza wt dzienniku  go ­
spodarczym  „A rgus" arty k u ł, w którym  zw ra­
ca uw agę n a  to, że w ypłacanie p rem ij wy" 
w ozow ych podziałało  tak, że R um unja w y­
w iozła w ięcej pszenicy, an iże li m ogła i że 
je s t m ożliw em , że później okaże się b ra k  psze 
nicy, d la  w ew nętrznego  zapotrzebowania-. Za­
chodzi n iebezpieczeństw o, że na w iosnę Ru­
m u n ja  zm uszona będz ie  sp row adzać-pszen icę  
z zagran icy  po  cenach  wyższych. A utor w ska 
żuje n a  to, że n iek tó rzy  kupcy  zrozum ieli tą  
sy tuację i d la tego zakup ili osta tn ie zapasy I 
zboża zwłaszcza pszenicy i załadow ali je  na 
okręty . Nic w ięc dziw nego, że koszta wy na ' 
jęcia o k rę tu  podniosły  s ię  z 400 lei na 4— 5 ;

Poeci i pisarze na znaczkach pocztowych.

i i *

A ustrjack ie m in iste rstw o  poczt w ypuściło  ostatnio now ą s e r ję  znaczków  pocztowych 
z podobiznam i narodow ych poetów ' i p isarzy. U  góry: R aim und, G rillpa rzer, Nestroy, u  do

łu : S tifter, A nzengruber, Rosegger.

0 rozwój handlowy porto w Gdyni.
Opinja polska musi sobie zdać jaśniej niż 

dotychczas sp ra w ę  z faktu , że posiadan ie  
w łasnego  po rtu  i w łasnej floty hand low ej, 
n ie  stanow i jeszcze dostępu  do morza. Na 
p o rt bow iem  sk łada  się jeszcze coś w ięcej ja k : 
firm y  hand low e, bank i, b iu ra  m ak lersk ie , 
ekspedycyjne, czyli w szystkie elem enty , tw o ­
rzące w ielk i a p a ra t zagran icznej ekspansji 
tow arow ej. W  naszej dotychczasow ej polityce 
m orsk ie j, silny kładziono nacisk  na in sta lacje  
zew nętrzne i  ich rozbudow ę, co w  p ierw szym  
okresie  naszej pracy nad  m orzem  było ko­
niecznością — Za m ało je d n ak  uw agi zw ró­
cono na rozw ój sil atrakcyjnych  naszych p o r­
tów' pod w zględem  handlow ym .

P ostara jm y  się  n a  chw ilę n ie  sugestjono- 
w ać zaw rotnym  w zrostem  cyfr p rze ładunku  
i zadajm y  sobie py tan ie, czy i w  jakim  sto ' 
p n iu  op łaca się nam  p o rt w łasny  i h an d e l 
w  n im  w ykonyw any, w zględnie co trzeba  ro­
bić, ab y  s ię  opłacał. Rentow ność bow iem  
hand lu  przez G dynię stanow i je j w łaściw ą 
rac ję  bytu , o czem n ie  należy  zapom inać an i 
n a  chw ilę, bo p rzecież to b y ł w łaściw y i isto­
tny  gospodarczy cel k reo w an ia  now ego p o r­
tu  n a  naszem  w ybrzeżu. P am ię tać  należy przy 
tem , że w aru n k i hand low e w Gdyni są z sa 
m ego założenia gorsze, niż w innych portach 
handlow ych na B ałtyku, w sku tek  zajad lej 
i  p row adzonej w b rew  praw om  ekonom ji kon­
k u ren c ji portów  n iem ieckich, K ró lew ca i  Szcze 
eina, korzystających w tym  ce lu  z  olbrzym ich 
środków  p ań stw a n iem ieckiego , ponoszącego 
tę  o fia rę  d la  dalszych celów  politycznych.

O rganizacja obszaru  gospodarczego, ciążą" 
cego do portów  naszego w ybrzeża je st prze" 
to  tem  w ięcej u trudn iona , gdyż zm uszeni jes" 
teśm y do p ro w ad zen ia  w ojny taryfow ej z ko­
le jam i niem iec., kosztem  dużych s tra t i  ofiar, 
trzym ającej w  ustaw icznym  szachu stan  po" 
s iad an ia  tych portów . Tem  się  zresztą  tłu m a­
czy ten  stosunkow o znaczny udział portów  
n iem ieckich  w  naszym  h an d lu  zam orskim , 
w ahający  się  około 40 procen t w ed ług  k ry ter- 
jnm  w artości towarów' i około 13 procen t w e­
dług k ry te rju m  wagi.

S tosunek tych dw óch cyfr św iadczy o tem . | 
że tow ary najreu tow n iejsze  d la  ko le i i por- j 
tów  korzysta ją  z u sług  niem ieckich , zuboża- j 
jąc w  ten  sposób p racę  naszych portów  i stw a  ̂
rzając an o rm a ln e  stosunki w  naszym  han d lu  
zam orskim . I

T aki stan  rzeczy osiągają. Niemcy przede" j 
wszy siki em przez fachow ą i ak tyw ną p racę  i 
swych firm  ekspedycyjnych korzystających z ; 
szerokiego poparcia finansow ego ze strony 
banków , rządu i kolei. Niemcy zdają sobie 
doskonale  sp raw ę z fak tu , że po rt pod wzglę

tysięcy le i dziennie. 30 proc. floty w ojennej 
w ynajęto d la  „zam agazynow ania" pszenicy.

WYWÓZ PSZENICY Z KANADY.

W ywóz pszenicy z K anady w roku  1930/31 
w yniósł 255 milj. buszli, wobec 195 m ilj. b 
p rzed  rokiem , 395 m ilj. b. p rzed  dw om a la ty  
i 352 m ilj. przed  trzem a laty.

ZBIÓR K UKURYDZY W POLUDN. AFRYCE 
Tegoroczny zbiór kukurydzy  w Południo" 

w ej A fryce szacują na 15.729.000 w orków , 
podczas gdy w roku 1930 zbiór w ynosił 
22.507.155 worków'. W ew nętrzne  zapotrzebo­
w an ie  nie p rzekracza 12 m iljonów  worków .

dem  gospodarczym  jest in te resem  tran sp o r­
towym , o raz że duszą tego portu  są jego sto­
su n k i z innem i in te resam i transportow ym i na 
m orzu, t. j. a rm ato ram i i na lądzie, t. j. ek s­
pedytoram i. U nas fak t ton nie jest dostate" 
cznie doceniany. P rzedew szystk iem  b ra k  nam  
ustaw y o zastaw ie tow arow ym , co u tru d n ia  
działalność bankom  i domom wrarran tow ym  
w interesach z firm spedycyjnemu S tąd po­
chodzą dalsze u tru d n ie n ia  w finansow an iu  
p rzedsięb io rstw  spedycyjnych o raz k redy to ­
w an iu  frachtów' k lijen tom  firm  handlow ych 
i przem ysłow ych. W aru n k i te  stw arza ją  w y­
ją tkow ą pauperyzac ję polskich firm  spedy­
cyjnych. Pow oduje to pogoń za zarobkiem  z 
d n ia  na dzień i d z iką  w zajem ną k o n k u re n ­
cję. J a k  da lece  po lsk ie  firm y spedycyjne są 
obecnie pozbaw ione środków  obrotow ych, wi 
dać  chociażby z tego fak tu , że, p róba powie" 
rżenia k ilk u  najpow ażniejszym  spedytorom  
w G dyni tran sp o rtu  bekonów  do A nglji, za­
ła tw ianych dotychczas przez firm ę niem iec" 
ką, nie powiodła, sio ze w zględu na n iem oż­
ność sfinansow ania go przez te  firm y.

Rzeczą zupełn ie  n iezbędną je st przyjście 
z pom ocą ze strony państw 'a. po lsk iem u p rze ­
m ysłowi spedycyjnem u. Pom oc ta  m usi się 
w yrazić p rzedew szystk iem  w  utw orzeniu  ta ­
nich źródeł k red y tu  d la  firm  spedytorskich , 
podobnie jak  is tn ie ją  specja ln ie  n iskop rocen ' 
tow e k red y ty  d la  firm  eksportow ych. Poza- 
tem  konieczne je s t przeprow adzenie, porożu" 
m ien ia  m iędzy po lsk iem i firm am i spedycyj- 
nem i co do w ysokości staw ek za usług i wy­
konyw ane w porcie. O lbrzym ia bow iem  roz­
piętość pom iędzy cenam i tych u sług  powodu" 
je  zu p e łn ą  dezorjen tację  nadaw ców  tow aru  
i p rześw iadczen ie  o n iepew ności i n ieuno r- 
m ow aniu  stosunków  w  Gdyni.

P orozum ien ie tego  rodzaju , usta la jące pe­
w ne staw ki m in im alne d la  najtypow szych u s ­
ług  leży  we w łasnym  in te re s ie  firm  spędy" 
cyjnych, gdyż p u n k t ciężkości w zajem nej kon 
k u ren c ji p rzen iósłby  się  wówczas na sp raw ­
ność w w ykonyw aniu  zleconych usług, co m ia 
łoby pow ażne znaczenie d la  udoskona len ia  
organizacji technicznej polskiego sp e d y to r ' 
stwa.

J e ś li państw o zdobyto się pod w pływ em  
istotnych konieczności n a  stw orzenie w łasne­
go ap a ra tu  handlow o-m orskiego w postaci 
portu  i flety hand low ej je ś li łoży w celu  utrzy 
m an ia  całego tego ap a ra tu  m il jony złotych, to 
je s t zupełnie log iczn jm  i zrozum iałym  postu­
la tem , aby  d la uzupe łn ien ia  całe j te j dzia­
ła lności i n ad a n ia  je j cech w iększej skutecz­
ności w zak resie  hand lu  zagranicz., zajęło się 
rów nież stw orzeniem  racjonalnych  w arunków ' 
d la  p rzem ysłu  spedycyjnego.

Należy się  liczyć z faktem , że zw lekanie 
rea lizacji zasadniczych postu latów  naszej po­
lityk i m orsk ie j w  dziedz in ie tran sp o rtu  lą ­
dow ego, może stanow ić w ielk ie  n ieb ezp ie­
czeństw o d la naszego pow odzenia w rozbu­
dow ie naszego handlu  zam orskiego.

Z. J
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4ja 366.30, 361.20: 359.40; N Jork 8,925, 8,945, 
8,905. N. Jork telegraficznie 8.929, 8.949 8.909. 
Paryż 35.22, 35.13, Praga 26,44%, 26,51, 26.38: 
Srtvajra.rja 173.55, 173.98, 173.12, Berlin w obro­
tach prywatnych 211.85.

KURSA OBLIGACJI.
Akcje: Bank Polski 115, Lilpop 12 Habe*- 

buseh 66 %.
Pożyczki- %% budowlana 31, 4% inwestycyj­

na 82, 5% kolejowa, 44 54, 43 54, 10% kolejowa 
99.50, 8% L. Z. Banku Gspodarstwa krajowego 
94.

GIEŁDA W  ZURYCJHU.
Zurych (PAT). Giełda: Paryż 20.27, Londyn 

21.2,5; N. Jork 5.14%, Belgja 71.25. Włochy 25.50, 
Hiszpanja 45, Holaudja 207.50, Berlin 12Ó; Sofja 
3.71, Praga 15.20; Warszawa 57.30; Budapeszt 
90.0254, Bukareszt 3.05. Notowania uważane za 
nominalne.

!£&adi0 .

Giełda krakowska.
Kraków (PAT). Giełda: 5% konwertyju*

4fi%.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA

Warszawa (PAT). Giełda, w iic tr: Dolar 8.01, 
8.03, 8.80.

Dewizy: Bukareszt 5.32, 5.33%, 5.3054; Kolan-

Zniżyć opłatę za radjo!
Z am iast pom ysłów  nie na czasie.

Ze sfer nauczycielskich p iszą nam : —
Istn ie je  w  chw ili obecnej dziedzina, k tó re j 
kryzys, szalejący po św iecie, w cale n ie  d o ' 
tyka. Je s t to dziedz ina pom ysłów...

P rzeb rzm iały  echa pom ysłu osadzania bez 
robo tnej in te ligencji n a  roli, pom ysłu n ie­
szkodliw ego bo n iepow ażnego, skazanego zgó 
ry na um ieszczenie w... koszu. Na jego miejs" 
ce m am y now y pom ysł, o k tórym  czytamy 
w  „G łosie N arodu" z dn ia 18 w rześn ia b. r. 
J e s t to pom ysł rea lizo w an ia  nauczania w 
szkołach przez rad jo . A utorem  pom ysłu jest 
G łów na R ada P rogram ow a Polskiego R adja, 
a  w ięc instytucja, k tó rą  należy trak tow ać po­
w ażnie. N iestety pom ysłu tego do realnych  za" 
liczyć n ie m ożna mim o, że jest on naw et 
chw alebnem  naśladow nictw em  zagranicy 
gdzie jak  czytaliśm y próby  tego ‘rodzaju po­
dejm ow ano z rezu ltatem  d la  nas nieznanym .

Niestety, u  nas n ie  zagranica. Mimo, że do 
p ro jek tu  przychylnie ustosunkow ało się Mini­
sterstw o W . R. i 0 . P . Mimo, że M inisterstw o 
S praw  W ew nętrznych  w ystosow ało apel do 
sam orządów  o dostraczenie szkołom  dobrych 
odbiorn ików  z g łośn ikam i; jesteśm y p rzeko­
nani, że p ro jek t R ady P. R. nie będzie nigdy 
zrealizow anym .

Czytamy o zam ierzonych próbach i mimo- 
woli zapytujem y: czy uie szkoda pien iędzy  
na przedw czesne próby  dzisiaj, k iedy  nasze 
szkoły c ie rp ią  n a  b rak  najn iezbędniejszych 
pomocy naukow ych, gdy przeszło pół miljo- 
na dzieci pozbaw ionych je st norm alnej nauk i 
gdy sam orządy  u g in a ją  s ię  pod ciężarem  
św iadczeń na różne cele.

Czyżby Min. Spr. W ew n. nie było wiado" 
m em , że sam orządom  trudno  się zdobyć na 
zaopatrzen ie  szkół w  zw yczajne lam py  naf­
tow e d la  celów  nauk i w ieczornej?

Czy zam iast u rządzać próby, n ie  należa­
łoby dążyć do zrealizow ania przedew szyst­
k iem  lekcyj norm alnych, k tó re  dzisiaj nor- 
m alnem i u ie  są ?  (45 m inut lekcja i 60 dzieci 
w  k lasie !).

Czy zam iast w ysilać się na zrealizow anie 
p ro jek tów  n ie realnych, nie. le p ie j byłoby po­
m yśleć o obniżeniu  abonam en tu  radjow ego, 
aby pozyskać nowych zw olenników  rad ja , 
k tórych liczba je s t jeszcze tak  d a lek a  choćby 
od połow y obyw ateli pań stw a?  Zdaje nam  
się, że ten pom ysł (znow u pom ysł!) byłby 
i ła tw iejszy  do u rzeczyw istn ien ia  i z w ięk" 
szym pożytkiem  d la po lsk iej kultury .

W. y.

Programy s tss y j radjowych.
Piątek 25. 9.

Kraków (312.8) G. 11.40 Przegląd prasy; 11-53 
Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 13.10 
Komumiikat meteorologiczny; 14.50 Gospjdarczy; 
1555 Odczyt i ..Kącik krótkofalowy"; 15.55 Ko 
munikaty; 16 Płyty gramofonowe; 16.45 Transmi­
sje z Warszawy; i7,15 Płyty gramofonowe; 17.35 
Odczyt 7. Warszawy; 18 Muzydci lekka; 19 Roz­
maitości; 19.20 Płyty gramofonowe; i.9.40 Odczyt, 
pt.: „Współczesne malarstwo francuskie", wygłosi 
dr. J . Brzękowski; 19.55 Ti-am.smi.sjo z Warszawy;
22.50 Koncert w wykonaniu p. M. Roszkowskiej 
(sopran), A. Kopycińskiego (baryton), W. Pastew­
ny (mezzosopran), J. Mikulskiego (wiol..), M. _Sa- 
cewiczówmej (fortepian), akomp. p. W. Ormicki;
23.50 Dalszy ciąg muzyki ze Lwowa.

Lwów (386,7). G. 16.30 „Wpływ muzyki na 
psychikę dziecka" wygł. dr. Z. Llssa; 17.1Ó Audy 
cja dia chorych w opracowaniu ks. M. Rękasa - i 
koncert; 18 Muzyka lekka w wykonaniu salono­
wej orkiestry pod dyr. T. Seredyuskiego z udzia­
łem p. K. Ostrowskiego (temor). Transmisja na 
wszystkie stacje polske. 22.50 Muzyka taneczna 
z Palais de Danse „Bristol" we Lwowie. Orkie­
stra. Szał. Tr. na wszystkie stacje polskie.

Warszawa ('.411 8; G. 1140 Przegląd p-.a-syę 
11.58 Sygnał <za:u; 12.05 Program na d r e i  bic- 
żący; 12.10 Płyty gramofonowe; 13.10 Państw. 
Instytut Meteorologiczny; 14.50 Komunikat gospo 
•darozy; 15.25 „Pijaństwo i pi.jacy w utworach 
Szekspira"; 15.45 Kącik krótkofalowy; 15.55 Pły­
ty  gramofonowe; 16.30 „Kącik artystyczny L. S. 
G.“; 16.45 Komunikat dla żeglugi i rybaków,
16.50 Pogadanka literacka w języku francuskim; 
17.15 Płyty gramofonowe; 17.35 Odczyt; 18 Muzy­
ka lekka; 19 Rozmaitości, 19.20 Feljeton pt..: „Za 
Niemcu", 19.35 Płyty gramofonowe; 19.40 Giełda 
rolnicza; 19.55 Państwowy Instytut Meteorologicz 
ny; 20 Prasowy Dziennik Radjowy; 20.16 Komu­
nikat, sportowy; 20.15 Koncert symfoniczny z Fil­
harmonii Warszawskiej. Wykonawcy: Orkiestra 
Filhammiczna, W. Bierdiajew (dyr.)' \ Sz. Goló.



„GLOS NARODU" z dnia 24 W rześnia 1931. Kr. T

Likwidacja Funduszu przemysłowego b Galicji.berjr (skra.); 22.30 Prasowy Dziennik JRidjowy; 
22.33 Komunikat, aportawo-iotniezy; 22.40 Koraiu 
nikaty; 22.43 Program na dzień następny. 22.30 
Muzyka taneczna, ze Lwowa.

Katowice (408.7). G. 15.10 Komunikat P\']sk. 
Z,wilczku Zrzeszeń Gospodarstwa Woj. tUąskiuąo; 
43.35 „Koleżanki'1, feljeton dla -dzieci starszych 
pióra cioci Tleli; 19 Codzicmniy odcinek powie­
ściowy; 10.20 Feljeton z Warszawy; 33 Korespon­
dencje bieżącą słuchaczów zagranicznych (z Euro­
py, Afryki, Azji, itd.) oimówi dy-r. prr.gr. Ii. K. 
8t. Tyniionicck:!,

Zamach na pociąg.
W arszawa, 2'-i. '9. (T-ćl. wł.). Ubiegłej nocy 

dokonano Bbrodiniczrgo zamachu na i {ściąg 
pospieszny w dyrekcji w-ik-ńnkicj między s ta ­
cjami W ołkowysk—Zehva. Robotnicy, idący 
do pracy znaleźli na torze barykadę z kamieni. 
Kamienie znaleziono w czasie, gdy za chwilę 
■Kat nauejść pociąg pospieszny. Niceo dalej 

znaiziono na szynach dwa stupy sygnałowe 
oraz ogromny głaz wagi około 150 kg

W OJEW ODOW IE MAŁOPOLSCY U MIM.
ROLNICTWA.

W arszawa, 28. 9. (Tclcf. wl.). Minister rol­
nictw a p. Janta-Połczyński przyjął wojewodą 
krakow skiego K w aśirew ddego oiaz wojewodę 
lwowskiego Bcżniei-kicgo i konferował z nimi 
w sprawie spółdzielczości rolniczej w Mało- 
polsce.

KTO Ml.AL SZCZĘŚCIE?

W arszawa, 23. 9. (Telef. wl.). Podczas dzi­
siejszego ciągnienia Państw ow ej Łoterji Klaso- 
we,j padły  następujące w ygrane: IG.000 zł. na 
Nr. 1*8115, 203900. 10.000 zł. na Nr. 8.%'93, 
130071, po 5.000 zł. na Nr. 85481. 70277. 
157354, po 3.000 zł. na Nr. 28521, 58037. 
G90S7, 185945. 201588, 202127.

Przem ysł polski wobec spadku funta.
W arszawa, 23. 9. (Telef. wk). Spadek funta 

szteriiiigów w stosunku do złota narazi przed­
siębiorstw a górnicze i hutnicze w Polsce na po 
ważne s tra ty  przy realizowaniu wpływów ra 
dokonane dostawy, zwłaszcza węgla i cynku, 
których ceny na rynku międzynarodowym 
spadły.

Obiega pogłoska, żo przedsiębiorstwa prze­
mysłowe na Górnym Śląsku zamierzają na ra ­
zie zawiesić wszystkie tran.sakcie z rynkam i za 
.granicznemu operującemu w funtach. Spadkiem 
funta będzie częściowo dotknięty  przemysł łódź 
kg zwłaszcza przemysł śrutowych ubrań, oparty 
wyłącznie nu wywozie do Angłji. Najwięcej 
usierpi polski przemysł cukrowniczy, ko rzysta­
jący niema! wyłącznm i  kapitału  angieł.-kiego. 
Na ju tro  zostało zwołane posiedzenie Rady Ba;n 
ku Polskiego.

Hołd młodzieży szkolnej 
dla Prezydenta M e j .

Kom itet przyjęcia p. P rezydenta Rzeczypo­
spolitej zwraca sin z apelem do mieszkańców 
m iasta  K rakow a, by w  czasie przejazdu p. P re­
zydenta przez ulico m iasta  publiczność pozo­
staw iła pierwsze miejsce wzdłuż chodników 
jezdni dla młodzieży i dziatw y, k tó ra  tw orzyć 
będzie nieprzerwany szpaler od w iaduktu przy 
ul. W arszawskiej aż do bram zamkowych. — 
Uprasza się o podporządkowanie sio zarządze­
niom obywatelskiej S traży .porządkowej i u ła t­
wienie jej pracy w k ierunku zabezpieczenia 
bezwzględnie .pierwszego miejsca dziatw ie szkol­
nej w  pow itaniu Głowy Państw a. Poza szpa­
lerem  młodzieży przewidziane są. m iejsca dla 
d-elegacyj poszczególnych Związków i łnstytu- 
eyj. tudzież publiczności. W ymienione Związki 
względnie insty tucjo  zgłaszać się m ogą po przy 
dział m iejsc w  p iątek  dnia 25 lun. miedzy go­
dziną 11 a 13 w  śek re tarjac ie  pr^rrT ialnym  
m agistratu.

*
Zarząd Sokoła krakow skiego wzywa, w szyst 

k ich  członków posiadających uroczyste, stroje 
sokole, połowa j  nieuum ndurowanydh, aby dnia, 
27 hm. o godz. 3 po <polJ staw ili się w  gmachu 
Sokoła celem wzięcia, udziału w  pow itaniu  
P- P rezydenta w  czasie pobytu w Krakowie. 
Również wzywa, się gniazda I-go Okręgu Soko­
lego, aby swoich delegatów  wysłali na te  uro­
czystość.

Subwencja międzynarodowa 
dla Bbserwatorjum krakowskiego.

Nadzwyczajny K ongres Międzyiuirodow 
tia ji  Astronomów, k tó ry  obradował w  Londy­
nie 19 b- m., przyznał profesorowi dr. T. Ba 
nachiewiezowi, dyrektorow i K rakow skiego Ob­
serw atorium  Astronomicznego subwencję na wy 
danie efemeryd gwiazd ziemnych na r. 1932, 
w w ysokości 25 funtów szterlingów. „Efem ery­
dy K rakow skie11 stanow ią obecnie niezbędną 
książkę pomocniczą d la astronomów, zajmują­
cych się  badaniem gwiazd o blasku zmiennym

za,kuieA. "

Lwów, (Telef. wł.). O statni Dziennik Ustaw 
z dn. 21 b. m. przynosi wiadomość o przekaza­
niu ministrowi przemysłu i handlu resztek fun­
duszu przemysłowego dawnej Galicji.

W ten sposób zlikwidowano toczący się od 
pewnego czasu spór między ministerstwem skar 
bu, a  m inisterstwem  przemysłu i handlu na te­
mat wspomnianego Funduszu. Ministerstwo 
skarbu  bowiem rościło sobie pretensję do prze­
jęcia tego funduszu, k tó ry  z istoty swej i prze­
znaczenia należał właściwie do resortu minister 
siw a przemysłu i handlu.

Rozporządzeniem powyższem pi'ze.| rowadzi- 
ła rada ministrów całkow itą likwidację tego 
Funduszu, k tó ry  odegrał dużą rolę w uprzemy­
słowieniu b. Galicji w okresie niewoli. U two­
rzony on został uchwałą b. Sejmu galicyjskie­
go w r. 1887, a dotow any był z funduszów k ra­
jowych. Zarządzała zaś nim K rajowa Komisja 
Przemysłowa. Miarą, znaczenia, jakie on po-

Lonilyn, 23 września. K orespondent „Daily 
Telegrapinu’ w Tokio  donos’, żo Japonia o p a ­
nowała w Mandżurii w szystkie ważniejsze punk 
ty  strategiczne, k tó re  całkowicie znajdują się 
pod kontrolą wojskowych władz japońskich. 
Co się tyczy kwc-stji konfliktu to rząd japoń ­
ski znalazł sic wobec faktu  dokonanego i uległ 
władzom wojskowym. Nic ulega przytem żad­
nej wątpliwości, że naród japoński solidaryzuje 
się z poczynaniami w ładz wojskowych. Zapew 
nial wprawdzie wczoraj rząd japoński, ż,e woj­
ska japońskie nie w ysuną się poza Cznngczum, 
lecz tymczasem -1 tysiące obywateli japońskich 
w Charbinie znalazło się w niebezpieczeństwie 
i w razie potrzeby Japonja nie zawaha się 
wkroczyć w sferę interesów  rosyjskich, czyli za 
jąć Charbin. Zajęcie Charblnu odo/ęluhy zarząd 
kolei rosyjskiej od Mandżur,ii.

DMci donosi dziennik z Mukdenu, że japoń­
skie władze wojskowe czynią przygotowania 
do zupełnego zajęcia Mandżurii łącznie z kole-

Moskwa (PAT). A m basador japoński w Mo 
skwie złożył wczoraj w izylę w k om ku r jacie 
spraw  ztigranicznych. Ja k  podaje prasa am ba­
sador odbyt dłuższą rozmowę z Litwinowem. 
Treść tej rozmowy naturaln ie trzym ana jest 
w tajem nicy, lecz ła tw o sio domyśleć, ze do­
tyczyła ona przeprowadzanych obecnie przez 
Japonię oneracyj w południowej Mamłżurji 
oraz gwarancji interesów sowieckich. Wogóle 
trzeba stwierdzić, że prasa sowiecka w stosun 
ku do akcji japońskiej w Mandżurii wykazuje 
niebywałe wprost um iarkowanie i powściągli­
wość. Zajścia w Mamłżurji są. wykorzystywane 
nie d la  ataków  na Japonję, ale do wypadów' 
■przeciw Lidze Narodów i Paktow i Kelłoga; 
stąd  wniosek, że wybuch incydentu ckińsko- 
japorbkiego nie stanow ił dla kół sowieckich 
niespodzianki i że rozw ijająca się w Mandżurji 
japońska akcja okupacyjna jeżeli nie odpowia­
da w zupełności planom sowieckim, to  w każ­
dym razie planów tych nie krzyżuje.

AKCJA OKUPACYJNA ROZSZERZA SIĘ.
Moskwa (RYP). Korespondenci sowieccy do 

noszą, z Ma.ndżurji, żo sfora okupacji japoń­
skiej rozszerza się. w dalszym ciągu. Operująca 
na terenie Mandżurii armja japońska wzmoc­
niona została przez wysłanie z Korei dwóch 
now ych brygad. W szeregu miejscowości doszło 
do s ta rć  pomiędzy uoickającrm i wojskami ehiń 
skiem i a  racierająccm i oddziałami japońskie- 
mi.

Chcą wywołać rewolucję w całej Azji.
Nnnkin (RAT). W ładzo nankiiHkie zamie­

rzają podać, do wiadomości publicznej doku­
m enty, snalwiOBPi lii aresztow anych komuni­
stów, N cnlem ‘a, alias Ya.ndernyssEiia i jego żo­
ny. Dokum enty powyższe mają. udowadniać, 
intrygi sowieckie, k tórych  dążeniem jest wy­
w ołanie rewolucji nietyłko w Chinach, ale i w 
całej Azji. Noulens i jego żona byli aresztow a­
n i dw a .miesiące tem u przez policjo koncesji 
m iędzynarodowej w  Szanghaju. Czyniono s ta ­
rania, w  celu ustalenia, ich narodowości trie d a ­
ły  ■rezultatu. N a żądanie władz miejscowych, 
zostaną oni przekazani sądowi chińskiemu.

Nowy Jork . (PAT) N awiązując do oświad-i 
czenia- Snowdena w sprawie zwołania konferen- i 
ejt m iędzynarodowej, poświęconej zagadnie­
niom kredytu  i walucie, ..New Y ork Times11 
w ypow iada-się za niezwfocznem zwołaniem 
m iędzynarodowej konferencji w sprawie złota,

siadał może św iadczyć fak t, że według- stanu 
z końca r. 1913 ulokowano z kapitałów  Fun­
duszu stojących do dyspozycji przemysłu k ra ­
jowego około 8.657.000 koron, w gotówce zaś 
Fundusz liczył wówczas 1,732.000 koron. P ra­
wie każde poważniejsze przedsiębiorstwo mało­
polskie, k tó re  powstało przed wojną zasilane 
było z kapitałów  tego Funduszu.

Wspomni,'inem wyżej rozporządzeniem rady 
m inistrów  przekazano resztki tego Funduszu 
w w ysokości 771.320 zl. w kapitale, w ierzytel­
nościach i ruchomościach min:strowi przemysłu 
i handlu z przeznaczeniem ich na cele przewi­
dziane ówczesną uchw alą b. Sejmu Galicyjskie­
go t. j. na popieranie w d ro d z e ,pożyczek przed 
sięwzieć pożytecznych dla rozwoju przemysłu 
krajowego na terenach b. Galicji t. j. w woje­
wództwach krakow skiciu. lwcwsklcm. rstańsła- 
wowskiem. oraz tarnopolskiem 

 oqo-----------

Moskwa, 23 września. Oficjalna, sowiecka 
agencja telegraficzna donosi z Szanghaju, że 
w dzielnicy japońskiej w Szanghaju ustawiono 
na ulicach i dachach domów karab iny  m aszy­
nowe. Do N ankinu przyjechały dwa japońskie 
krążowniki. K ilka innych japońskich okrętów 
wojennych przejechało przez Nankin wgórę rze 
ki .Tangtse w  kierunku K ankan. Także w Szang 
baju liczą się z przybyciem do portu japońskiej 
floty wojennej.

Rząd chiński zrezygnował 
z Komisji mieszanej.

Londyn, 23 września. Oficjalnie donoszą 
z, Tokio, -że rząd chiński odrzucił propozycję 
w sprawie utw orzenia Komisji mieszanej 
z udziałem 3 przedstawicieli duńsk ich  i 3 ja ­
pońskich, której zadaniem byłoby zbadać kwc- 
Btję konfliktu w  Mandżurii. Odmowę sw oją 
uzasadnia rząd naiikbiski tem. że rozwój wy­
padków  posunął się już zbyt daleko.

Nie wojna ale samoobrona!
Tok jo (PAT). R/.ą.d japoński kładzie nacisk 

aby spraw a Ma.ndżurji trak tow ana była nie 
jako wojna, lecz jako  incydent, wynikły z ko­
nieczności obrony własnych interesów, któro 
jego zdaniem —  Ołnmy często naruszały W o­
bec. tgo uważają, żo rząd nie zgodzi się. aby 
Liga Narodów, lub jakakolw iek runa, strona 
trzecia powoływała się na pakt antywojenny. 
Rząd uważa, ż.e kw est ja  ta  musi być załatw io­
na między Chinami a  Japonja.

liga Narodów apeluje 
o porozumienie.

W arszawa, 23. 9. (Telef. wł.). Na dzisiejsze 
wieczorne godziny zostało zwołano posiedzenie 
R ady Ligi Narodów, w  -sprawie konfliktu ja-poń 
sko-dńńskiego. W edług wiadomości, któro na­
deszły do Genewy, rząd japoński wykazuje, że 
wrprawdzie dał rozkaz swoim wojskom w strzy­
mania kroków  nieprzyjacielskich, lecz genera­
łowie dowodzący temi wojskami nie nodporząd 
kowali się instrukcjom rządu. M inister spr. za­
grań. Ttiszpanji Lerroinc przesłał już wczoraj, 
apel R ady Ligi do rządów  .Tąponji i Chin. De­
legaci japońscy zapew niają, że nie otrzym ali 
jeszcze iuMrukcyj co do stanow iska rządu ja ­
pońskiego wobec apelu T,igi Narodów.

Gdy anel zawiedzie —  wojna.
Londyn, 23 września. Z Nankinu donoszą 

o żywiołowych dem onstracjach antyjapoAskieh 
ludności chińskiej. P rezyden t Oiąng-Kai-Bzok 
w ydał do narodu chińskiego odezwo, w której 
naw ołuie naród do zaniechania waśni w ew nętrz­
nych i konsolidacji przeciw Japonji. Oiang-Kai- 
8xck zaznacza, żo Chiny z,wróciły sio do Ligi 
Narodów o pomoc, i ma nadzieję, że M andżurja 
zostanie zwolniona z pod okupacji wojsk japoń­
skich. Gdyby jednak Liga Narodów zawiodła, 
wówczas Chiny byłyby zmuszone do w ystąpie­
nia zbrojnego, aby wywalczyć sobie sprawie­
dliwość na polu bitwy.

m ającej na c e h i. usunięcie trudności finanso­
wych św iata. „New Y ork Tim es11 omawiając

W spomniawszy o ankiecie, ja k ą  pro jek tu­
je  się przeprowadzić, w celu stw ierdzenia, w ja ­
ki sposób m ogłyby być w ykorzystane najlepiej 
zapasy złota, posiadane przez Francję i S tany 
Zjednoczone, dziennik zaznacza, że spraw a ta  
przybrała szersze rozm iary, obejmuje bowiem 
dzisiaj system całkow itej s tru k tu ry  kredy tu  
międzynarodowego, z k tórym  są nierozłącznie 
związane zagadnienia odszkodowań i długów 
wojennych.

Spadek kursu walut.
W arszawa, 23. 9. (Tel. wł.). Z powoda spad 

k.u funta spadły  również w aluty państw  półuoe 
nych Danji, Norwegji i Szwecji o blisko 16% 
niżej pary te tu  zlotowego. Spadek funta pociąg 
nął za sobą spadek w alut, opartych na fun­
cie. Zachwiała się poważnie w aluta belgijska, 
k tó ra  była notow ana o Vt niżej pary te tu  zlo­
towego oraz lir wioski, k tó ry  spadt o 4% . Za­
notowano spadek franka szwajcarskiego. Z w a­
lut am erykańskich zachwiał się. jak  to  już do­
noszono. dolar kanadyjski. D olar kanadyjsk i 
spadł o 8% poniżej parytetu . U trzym uje się 
kurs franka francuskiego wobec wielkich zapa 
sów złota, nagrom adzonych w skarbcach Ban­
ku Francuskiego.

REDUKCJE PLAC V/ PRZEMYŚLE 
AMERYKAŃSKIM.

Nowy Jork , 23 września. Ze względu na 
ciężką sytuację gospodarczą większe przedsię­
biorstw a am erykańskie postanowiły przystąpić 
do redukcji płac w swych przedsiębiorstwach. 
Akcja ta  spo tkała się z jaknajostrzejszem  po­
tępieniem przez prezydenta Hoovera. P rzypo­
mina on przemysłowcom przyrzeczenie jakie mu 
dali przed dwoma la ty  w sprawie nie obnaża­
nia plac. R edukcja plac w przemyśle m otelo­
wym i stalowym  w ynosi 10 do 20 procent. 
POZIOM STABILIZACJI LIRA POZOSTANIE 

NIEZMIENIONY.
W arszawa, 23. 9. (Telef. wł.)'. Am basada 

Italska w  W arszawie komunikuje, że w iadom o­
ści, rozsiewano iprzez pew ne czynniki zagramicz 
ne, jakoby W łochy zam ierzały zmienić poziom 
stabilizacji lira, są zupełnie pozbawione pod­
staw.

Proces hitlerowców 
o rozruchy antyżydowskie.

ARESZTOW ANIE GŁÓWNEGO PRZYWÓDCY 
HR. HELDORFA.

Berlin. (PAT) Proces w spraw ie pogrom u 
żydowskiego n a  Kurfursterda.ni przybrał na 
wczorajszein posiedzeniu popoludniowem nieo­
czekiw any obrót. Postępow anie dowodowe przo 
ciw oskarżonym  hitlerowcom , zakończone w so 
botę, zostało ponownie podjęte, a  zapow iedzia­
ne przemówienia obrońców odłożone, policji 
bowiem udało się w niedzielę aresztow ać głów ­
nego przywódcę berlińskich oddziałów szturm o­
wych hr. K eldorfa i dostaw ić go sądowi celem 
przesłuchania w charak terze św iadka. Przed 
rozpoczęciem rozpraw y zarządzone zostały od­
powiednie środki ostrożności, aby przeszkodzić 
ew entualnym  dem onstracjom , jak ie  m ogłoby 
wywołać pojawienie sie n a  sali przyw ódcy ber­
lińskich hitlerowców. Pom iędzy oskarżonym i 
i wśród ludności zajęli m iejsca urzędnicy po­
licyjni. Na ulicy oraz u w ejścia do gm achu 
sądowego ustaw iono oddziały policji, aby nie 
dopuścić do ewetualnego w targnięcia hitlerow ­
ców do sali sądowej.

Na samym w stępie posiedzenia hr. Ileldorf 
złożył oświadczenie te j treści, że 'hitlerow com  
zabroniono nosie przy sobie broń. gdy tym cza­
sem napady na hitlerowców ze strony  kom unb 
stów są stale na porządku dziennym. Człon ko* 
wio oddziałów szturm owych są bezsilni, a  w lo­
kalach i koszarach oddziałów  panuje atm osfe­
ra nerwowa. Chłopcy są podrażnieni. Je s t to  
rzeczą zrozum iałą —  mówił hr. Ileldorf —  że 
w takich w arunkach m uszą nastąp ić ekscesy. 
Są one sztucznie prowokowane, a  nie m ając 
innego ujścia dla, swojej energji hitlerow cy 
muszą przynajm niej wyszumieć się w sposób 
podobny, jak  na K urfiirsterdam , gdzie w ypad­
ki, zdaniem Ir-. II chi orfa, sprow okowane m usia­
ły być bądź przez szpiclów', bądź przez kom u­
nistów'. lub rcichsbannerowców, jak  również nie 
jest w ykluczone i policję berlińską.
NA 34 OSKARŻONYCH —  27 SKAZANYCH-

Berlin, 23 września. Na 34 oskarżonych, 
w olbrzymiej większości członków bojówek hi­
tlerowskich —  27 skazanych zostało na karę 
więzienia od 9 miesięcy do jednego roku i 9 
miesięcy. 6-ciu oskarżonych zostało uwolnio­
nych od w iny i kary , a  spraw a jednego z osknr 
żonyeh została przekazana sądowi kaniem u do 
postępow ania normalnego. W szystkich skaza­
nych zatrzym ano w więzieniu.

W uzasadnieniu wyroku sąd w yraża prze­
konanie, żc nie chodziło o zgrom adzenie przy­
padkowo, lub  dem onstrację sam orzutną, lecz 
o przygotow aną, celową akcję. N a podstaw ie 
postępow ania dowodowego zostało stwierdzono, 
żo ze strony partji nie -wydano w praw dzie roz­
kazu, jednak we wszystkich oddziałach mówio-

możo być 
oddzia- 

przybyłi na

spraw ę zaproszenia LavaLa do W aszyngtonu, j no o przygotowaniach do akcji. Nie 
pisze m. in.: Odczuwa się dzisiaj żywo potrze- mowy, aby członkowie z. 10 różnych 
bę wpsólpracy w ybitnych mężów poszezegól- łów szturm ow ych przypadkowo 
nych krajów , przeżyw ających obecny kryzys. I K urfiirsterdam ,

ja mi chińskicmi i portami.

Ofenzywa janońska dogadza planom sowieckim.

Jak wyleczyć świat z choroby finansowej.
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—  T en  cz łow iek , —  p rze rw a ł o stro  R u- 

sa jiow , —  zosta ł s k a z a n y  n a  śm ierć, za 
u d z ia ł w  sp isk u  ko irrew ol.ucy jnym , i j&st 
m u nap ew n o  o b o ję tn e , ja k ą  śm iercią sk o ń ­
czy ... HJo, n iedołęgo .-. U jm iesz w  g arść  ohro 
n o m e tr, w  drugą, n o te s , —  odw rócił się 
w  s tro n ę  k la tk i i obw ieścił skam ien ia łem u  
w ięźniow i., żlg dw ie  m in u ty  u p ły n ę ły , p o ­
czerń w y ją ł z  k ie sze n i k u l is ty '1 p rzedm io t, 
w ielkości m ałego  k n rzeg o  ja ja ,  —  T e n ‘tv p  
ręczn y ch  g ra n a tó w  odegra  n iebaw em  d e c y ­
d u ją c ą  rolo w  -walkach ulicznych . Z o b a­
czysz , —  m ów ił, chcąc z a in te re ś o w a ^ S c a n -  
la-na. O dw rócił ś ię , by  p o staw ić  g r a n a t  na, 
s to lik u , a  s ię g n ąć  po swoją m asko  gazow a 
i w  ty m  m om encie coś ugodziło  go w p lecy  
z ta k ą  siłą , że ru n ą ł na po sad zk ę , na tw arz . 
C iężar, k tó ry  .go zb ił z nóg , leża ł te raz  na 
nim  i  g n ió tł go  po tężn ie .

—  Ł o trze ! —  zach a rcza ł, o b rac a ją c  się' 
na b o k  co p ręd zie j. G eorgc Iścanlan sk u ln ą ł 
się z niego. A ni n ie .d r g n ą ł ,  g d y  go p ro fe ­
sor schw ycił za, reoe silnein i łapam i. —  Ależ 
on po p ro sili zem dlał! R u san o n  s tw ie rd z ił 
to  z szczerą  p rzy jem n o śc ią , g d y  p rz e p u sz ­
czał w  p ie rw szej chw ili, że -Scanlan rzu c ił 
się n a  n iego , i zabolała, go d o tk liw ie  ta  
m yśl. —  S krzyw dziłem  cię tern p o d e jrz e ­
niem . d rog i ch łopcze, —  m ruczał, k lep iąo  
zerucllonego po tru p io  b lad y ch  po liczkach , 
a- w oczach  za m ig o ta ły  m u  w ilg o tn e  b ły ­
ski o jco w sk ie j tk liw ośc i. T o tem  dźw igną ł

się z k lęczek , ręc zn y  gra,TL3.+ w su n ą ł do k ie ­
szeni, u ją ł  m ask ę  g a z o w ą  w  d ło ń  i  w szeu ł 
do  szk lan e j k ab in y .

—  M e  b ęd z iem y  sobie p su li zab aw y  z 
pow odu ta k ie g o  d ro b iazg u , p ra w d a , do b ry  
cz ło w iek u ?  —  p rzem ów ił do sk azań ca  z. baz 
lito sn em  szy d ers tw em  i pow oli sk ru p u la tn ie  
p rz y m k n ą ł d rzw i h e rm e ty czn ie  szczelnego  
p rzedzia łu ....

'...P o tw o rn y  ry k  zg ro zy  i frw ogi śm ier­
te ln e j w y rw a ł a sy s te n ta  S canis.ua ■/, k ró tk o  
trw ałego  om dlen ia ...

RO ZD ZIA Ł XXX.

G en ia ln y  baran

Przez dw ie d o b y  lało  z m alem i p rz e rw a ­
mi, i p rzez dwi-e d o b y  b ie d n y  R a fa ł K ró lik  
pędził b a ra n i ży w d t w  sch lu d n ej, lecz poz­
baw ionej ok ien , s ta je n ce , c z ek a ją c  naprłwj- 
np na o k az ję  ncińczk i z teg o  ..chlew u' .
Mi zwą. chlew , miała, o ty le  rac ję  b y tu . że 
oprócz trzech  * z k a p  i s ta d a  ow iec trz y m a ­
no  tu  rów nież dwa. w iep rze , k tó re , zdani-am 
R afa ła , nie posiadały  n a jp ry m ity w n ie jsze j 
k u ltu ry  to w arz y sk ie j i nieliygd*enie7,nym fry  
hem  życia, z a tru w a ły  mu do re sz ty  pobyt 
w1 ty m  loka lu . A le najniobezpi.sczniejfezy.mi 
są s iad a m i b y li ro sły , m u sk u la rn y  p as tu ch  
i w y ro s te k  z w olem . D y m itr Tury .szkou zde 
cy d o w a ł się ich w ypuszczać n ; id w jg r  za 
dn ia , lecz w  n o cy  z a m y k a ł, ich n a  k łó d k ę  
w s ta je n c e , a  w łaśn ie  ty lk o  w  n o cy  m ógł 
R a fa ł p ró b o w ać zczę.ścia, bow iem  w e dnie 
zew sząd  d o b ie g a ł g w a r  .głosów ' lud zk ich . 
S p róbow ał raz  i zaw róc ił do sw ego k ą ta  za ­
w iedziony . —  T y c h  d rzw i fcez po rc ji d y n a ­
m itu  nie ru szę  z m ie jsca . —  m y śla ł z roz-
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Za d z ia ł  o g ło s z e ń  R e d a k c ja

paczą . Z ato  w  k ie szen i tw a rd o  śp iącego  m e- 
m ow y w y m ac a ł pó łb o ch en  ck.leba. i sk o n su ­
m ow ał go  doraźn ie, z a sp a k a ja ją c  g łód  
zgm bsza .

-"Wreszcie w  trzecią, n o c  w ypogodziło  się  
a te k j jftafal spa ł k am ien n y m  snem , w  b u ­
d u jące j h arm o n ii z ow cam i, i ciem no je sz ­
cze by ło  n a  dw orze, g d y  D y m itr  P u ry sz -  
k o w  w k ro c zy ł do s ta jn i. "W skoczył na g rzb ie t 
naęilnieybzego ko n ia , a  p as tu ch o m  po lecił, 
by :r-e-ztę b y d ła  pędzili jego  śladem . N a ­
dziejo R a fa ła , że  go przeoczą zag rzeb an eg o  
w  słom ie i pozostaw ia  w  o tw a rte j s ta jn i, 
nie sp ra w d z iły  się. n ie s te ty . W y ro s te k  z wo 
Jem m iał k o c i zw rok ; „ t łu s ty  IjwtajW p rze ­
kona! się o tern na w łasnej
skórze .

To 1.0 m inutow e in m arszu  d o k o ła  k o m ­
p le k s u  budynków  obejm u jącym  la b o ra to r ­
ium o raz  .z a k ła d y  g raficzne , czoło poch o d u  
stąnęł-o. D y m itr  "Pury.szkow nozm aw iał 
z k iraś, k o g o .u y tu ło w a l Iow a rzyszem -agys- 
.ten tem .

—  W szy stk ie?  A leż nonsen.s! —  rzek ł 
ów. a s y s te n t . —  Kie m ożem y dla .jednego 
ek sp e ry m en tu  pośw ięcać  ca łego  in w en ta rza , 
ja k i tu  posiackim y.

—  Z aw sze to m ów iłem , —  m ru k n ą ł R a ­
fał c ich u te ń k o . P u ry sz k o w  tłu m a c z y ł się, że 
nie w iedzia ł i p rosił a s y s te n ta  o d o k ła d n o  
in s tru k c je .

—  W jS ta rc z y  n a  dzisia j jed en  k o ń  i 6 
no. pow iedzm y... 8 sz tu k  ow iec, —  m ów ił 
gfcjs w  c iem nościach : —  resz tę  zapędzie  

mi do s ta jn i.
R a fa ł, k tó ry  p ilnie n ad s łu ch iw a ł, p o s ta ­

now ił oczyw iście n a leżeć  do ow ej resz ty .

l e  b ie r z e  o d p o w a e d M a ln o & i.

i  m u s i a ł  s t o c z y c  z a w z i ę t ą  w a l k ę  z m a t o ł ­
k ie m ,  k t ó r y  n a jw id o o z n e j  z a w z ią ł  s i ę  n a  na-j 
w ię k s z e g o  b a ra in a .  —  P r z e g r a ł e m ,  —  j ę k n ą ł  
w  d u s z y .

P om im o u p o ru  i  S .k u  c h o r y c h  u c ie ­
czek  w  s tro n ę  s ta jn i,  p rzy łączo n o  go do 
m n ie jsze j g ru p y  p rze zn ac zo n e j dc d z is ie j­
szych  dośw iadczeń . R ta rszy  p a s tu c h  p o p ę­
dził n a r o w ró t  d o  s ta jn i  w ię k sz ą  g rupę , 
i ob y d w ie  „ a rm je “ p o m asze ro w a ły  w  p rze ­
ciw nych  k ie ru n k a c h .

—  T o b ard zo  m ą d ry  b a ra n , —  tw ie rd z ił 
D y m itr ; —  ja k b y  czu ł b lisk ą  śm ierć... I  m ó­
w ią , że g a d z in a  n ie m a  rozum u. D aj nam , 
Boże ta k i  rozum !

—  Da,j m u, B oże, —  zg o d z ił s ię  R a fa ł, 
nieco u d o b ru c h a n y  p o ch w a łą .

D y m itr  ch c ia ł pogaw ędzić z a s y s te n te m , 
lecz ów  o k a z a ł się  m ruk iem . Z d eg rad o w a ł 
D ym nra. do p iech u ra , sam  a w a n so w a ł n a  
je źd ź ca  i  w m ilczen iu  je c h a ł s tę p a  n a  cze­
le poch o d u . Z a trz y m ał się dop ie ro  p rz y  m u ­
rze. B y ła  tam  fu r tk a , ale k lu c z  ód  n ie j p o ­
s ia d a ł d y ż u rn y  s trażn ik , i sp o ro  cz asu  u p ły  
nę ło , zanim  się zjaw ił nare szc ie ... P rz y s łu ­
ch u ją c  się ja k  w arto w n ik  le g ity m u je  a s y s ­
te n ta , ja k  go w y p y tu je  o h as ło  i z g ó ry , ze 
sz cz y tu  w y so k ieg o  m u ru  św ieci m u w  oczy  
la ta rk ą ... .  R a fa ł S tw ierdził, że S ta lin g ra d  je s t  
dobrze  s trzeżo n y . —  N ie ła tw o  s tą d  d ra p -  
nąć , —  p o m y śla ł... W reszc ie , fo rm alnośc i 
za ła tw iono .

—  F u rtk i n ie  zam y k ać , —  rzu c ił a s y s ­
te n t to n em  ro zk a zu ; —  za  chw ilę pó jdz ie  
tę d y  to w are y sz -k ie ro w n ik  i jego  goście.

Dalszy ciąg nastąpi
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Ogłoszenia zwjKłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane ,  , » . . 40 ..
Komunikaty po kronice „ m . . 50 ,

na 1-szei . - . . 60 . OGŁOSZEŃ Drobne za wyraz
Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożei.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza s i“ 25 proc.

S :

Wezwykła okazja
nabycia wartościowego dzieła!

w Księgarni Krakowskiei
Kraków, ul. iw. Krzyża L. 1?

Generał Rozwadowski
egz broszurowany: 
cena z 12ł— zł. zniżona na zł. 6 — 
egz . w ozdobnej oprawie: 
cena z 15*— zł. zniżona na Ił. 9 '—

Wysyłka tylko za zaliczeniem 
pocztowem lub po nadesłaniu 
należytości z góry z dołącze­
niem zł. 1‘— na pono.

WypwArnia KIUiMiy
Ireny Gutwińskiej

Absolwentki paós*w szkoiy przem. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gofowkę lub na raty.

Z A K Ł A D  WITBAZOW(I-SZKLARSKI
F-a T. Zajdzikowski Kraków św .Ja ia  30

Ozierż. Jan Kusiak
Oazk enia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuje się orzy większych zamówieniach na rai/

Ceny 50% niższe niż wszędzie.
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W s z e l k i e  artykuły wchodzące w skład handlu 
korzenno-spożywczego — win wódek i delikatesów 
oraz owoców k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h

p o l e c a  po p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

Kaz mierz B ar t o s ze ws k a
K r a k ó w ,  u l .  F l o r j a ń s k a  L .  4 9 .

Codziennie świeże masło dworskie i deserowe.
• * -------------------------------------------------------------------------------------------

Siżi Hikijm
r a ie s z k a n le

z przy należnościami, w no- 
wvm zacisznym komfor­
towym domu, na wyso­
kim parterze, wynajmę na 
dogodnych w a r u n k a c h  
emerytów lub bezdziet­
nym. — Kratfów, Nowa 
Olsza, ul. Orkana L, 26

easiiHssojMsa
Założona w r. 1900 — Odznaczona złotym medalem na wystawie

P R A C O W N I A

r. 1907

P WYńOBUW ARTYSTYCZNO C Y Z E L E ^ O - B R O ^ W IC Z Y C H
pod firmą

H E N R Y K  S Z T O R C
w Krskowit, przy uaky B o r ia n s k ie j  L. 31.

POLECA: Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali sz'achetnych g  
hronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, mtyoodja, 

cybor.ia, krzyże, lichtarze i lampy.

B i r e t y  n a  s k ła d z ie ; .
Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według p-zenisów kościelnych jak również 
wszelkie Przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. Wykonuie wszelkie zamówieiiia 
według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również wyżej wymienione przedmioty dc repe­

racji, odnowienia, jak również do srebrzenia i złocenia w ogniu.
Wykonssje p o w i e r z o n e  zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych
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O  r a s a  u ; . 8 i ,
żonaty, z egzaminem, bar­
dzo dobrem! świadectwa­
mi szuka posady od za­
raz, łaskawe zgłoszenia 
do administracji Gt. Nar 

i pod „D. J “

Stró ło sftw a
poszukuje bezdzietne, mał­
żeństwo Zgłoszenia przyj­
muje Admistraeja ,  Głosu 
Narodu* pod „stróźostwo“

W iti. Mliii
gumowane dla P,T. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki 

skarpetki, kapelusze

p j/3® :
F A 3 K Y C Z K Y S K Ł f i !

Plóelen? Bielizny i Towjte. Bławatnyoh
S A r a ^ ó w , 11.

P o le c a :
ui W i i l n a  8 .

Płótna jneliźiijane 1 ąośclslowe, bielizna męska i damska,obrusy, rę- 
czniki, chusteazki, śsieikl, kapy, brani;', kona, kcidry, siunrtHsi, wvn_sw- 
ki ożkbirffe. CHUSTKI CZAI?HE KLASZT&R E. PŁOTflA LWIANE K9SCIEL- 
T  i e!o fesftu. CiepA bielizna tiykctowa, sv/strv. P0MCZ0CHY, SKAR­

PETY, FARTUSZKI, KRAWATY, fco nierzs, KOSZULE MĘSKIE na miar? 
kraj i wykonanie bar dza  sa idn?.  Oo wypraw wszelkie gateiki 

płócien batyst., opali, zefiraw.
Ceny niskie Wielki wybór'

 • ~ ^

si<% mm a jc ą y c f e  s i ę

poleca

Kraków , Fiorjauska 41

Cbiitti
Basedow A s t m a ,  

Cukrzyca. 
Wodolacznictwo, elsktry- 
zowania, naświatlanis, 
djeta, kąpiele kwasow?- 

glowa i t. p.

S a n a t o r j u m  
„ S A L U  S “
Kraków, u! Szmskisgo L. II.

TEI.EFOSf 1S2.9S.

OAM SKa a KĘm  :a
pończochy, skarpetki, rę- 
kaw:czki, parasole, polect

Zofia AKSAKOWA
K rak ów , W iślna 4 . 

Wszelki* priyoary do szycia.
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I Ostatnie nowości!
Księgarnia Krakowską Kraków, i i  Sw..Krzyża 13

p o l e c a

z Teologii*
Albgrs B. Dr. 0. 8, B., Ducb Sw. Benelykta . . . .  Zł. 2‘—
Anioł Euc^aTfstji Gustaw Marja Broni. Żywocik (Młodzi

ulubieńcy Jezus* tomik IV) . . ................. —,
Camelli III. Od socjalizmu do kapłaństwa . . . . . .  Zł. 3,
Henio. Dzieie duszy polskiego chłopca. Żywocik wyd.

II. (Kwiateczki B o ż e ) .................................................Zł. 1,
Lavallea F., Żywy wzór Akcji Katolickiej obywatela,

ziemianina, żotnierza Maurice de Gatellier . . Zł,
Ofiarna Lila Ryta Miączyńska. Żywocik (Młodzi ulubień­

cy Jezusa, tomik V ) ........................................... •
Scbaś J. X. T. J., Nowenn* kazań o Św. Stanisławie

K o stc e ................................................ ........................Zł.
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Z Innwzh drlatónM
rzyk St., Szczegółowy rozuład materjaju naukowego ,

dia publicznych szkół powszechnych, 3, 4 5 kl. Zł, 4.80
Malicki i,. Zasady buchalterji podwójnej Cz. I. Księ­

gowość knpiecKa wyd. II poprawione i uzupeł­
nione ..............................................................................Zł. 5.60

Paporzelski L., Techuologja ma terjałów używanych w prze­
myśle lotniczyn i samochodowym. Podręcznik 
praktyczny. Wyd. II.................................................. Zł. 10.80

Wysyłka na zamówienia zamidjsciiwe odwrotna,
ps doliczaniu rzeczy w is t/eh  kosztów  opłaty  ooćztow e]
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W ydaw ca za „Głos N arodu" Sk* z ogr. odpow. K. Holeksa. R edaktor naczelay Tt .Woyczyuski. R edaktor odpowiedz. Dr Józef W archaiowski. D rukarni-1 „G łosu N arodu11 pod z-t z , R Ferka,


